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P o g r z e b  t t a r ; z a ! k a  P i ł s u d s k i e g o
J u t około godz. 10-ej odgro­

dzono w  A lejach  U jazdow skich i 
na ul. 6 sierpnia  ścisłym  kordo­
nem chodniki od jezdni. Po­
cząw szy oo piacu Trzech Krzyży 
koraon tw orzył „Strzelec", a da­
lej P rzysposobienie W ojskowe. 
W yloty u lic  zam ykało wojsko. 
Plac przy zbiegu Al. U jazdow­
sk ich  z ul. 6-go Sierpnia otoczy­
ły  oddziały 34 pułku piechoty, 
pozostaw iając tylko przejście  
jezdn ią  dla pochodu.

Od -ana ulicam i, biegnacem i 
rów nolegle od trasy  pochodu, t. j. 
p rzeaew szystkiem  Bracką, pla­
cem Trzech Krzyży i Mokotow­
ską, przechodziły  w szeregach  
organ izacje, m ające w ejść na po­
le M okotowskie od strony ul. P u ­
ław sk iej i d efilow ać przed trum ­
na Pb zakończeniu o f ’cja lr°j  
części pochodu. Tędy rów nież 
kierow ały się  w szystk ie delega­
cje krajow e, poniew aż w pocho­
dzie przez m iasto iść m iały tylko 
d elegacje zagraniczne.

N a  skrzyżow aniu głów nych  
arteryj zbierają się  najw iększe 
tłumy A l. U jazdow skie jeszcze i 
po godzinie d ziesiąte; m ają tylko 
jeden rząd publiczności na chod­
nikach. n atom iast na .placu 
przed dawną „Łobzowianką" gro­
m adzą się  takie tłum y, że np. 
przy w ylocie ul. K oszykowej sta ­
nął aż poczw urny kordon, utw o­
rzony1 przez p olicję konną, ,,S'rzc! 
ca", p olicję p ieszą  i wojsko, Kon­
ni p olicjan ci n ie zdołali pow strzy­
m ać naporu i zostali zupełńie. 
oioczeni przez tłum  i odsunięci 
w ty ł. Dopiero kordony pieszej 
itolicji w sparte kordonem  wojska  
zdołały zam knąć dostęp do jezJ 
ni.

W A lejach  ludzie stoją  na ław ­
kach. h a  parapetach okien, trzy­
mają się  żelaznych ogrodzeń

które sk ładały w-:eńce. D elegacja  demji L iteratury. Po lew ej stro-, wie państw  obcych z  odznacze-
w łościan  złożyła w ielki wifeniec 
ze zboża z orłem na szczycie.

Już o godz. 8-ej zaczęły przy­
bywać d elegacje państw  obcych  
z w ieńcam i.

W nętrze katedry św . Jana po­
woli się  zapełnia. W presbiter- 
jum po lewej stronie zasiadają  
d elegacje państw , reprezentujące  
głow y państw a. Po prawej stro­
nie zajęli m iejsca m arszałkow ie  
Sejmu i Senalu , rząd i gencrab- 
cja, przedstaw iciele  sądow ni­
ctwa, prezes N. I. K„ N ajw yższe­
go Trybunału A dm inistracyjne­
go i Sądu N ajw yższego. Dal»ze 
m iejsca zajm ują członkowuc kor­
pusu dyplom atycznego. Po pra­
wej stron ie nawy głów nej za­
siadają przedstaw iciele ducho­
w ieństw a wyznań obcych. Po tej 
sam ej stronie zasied li podsekre­
tarze stanu, posłow ie i senatoro­
w ie z w icem arszałkam i obu Izb, 
lek torzy  w yższych uczelni i 
p rzedstaw iciele Polskiej Aka-

nie nawy głów nej zajęli m iejsca ] niami zagranicznem u  
w yżsi urzędnicy, w głębi widać Po złożeniu w ieńca przez dele- 
lic-zny kler. _ gaeję rum uńską w artę honorową

Pośrodku św iątyni, przybranej °bok oficerów  polskich p ełn ią  o-

P-ozydenta na tronie zasiada T r u m n a  n a  b a r k a t h  r z ą f l L  
am basador Ojca sw ., J. E Nun-

kirem, kwiatam i i z ie len ią , na 
wysokim  katafalku > spoczywa  
trumna M arszalka. Ze sk lep ienia  
św iątyni opuszczają się  ku niej 
chorągw ie. N a trum nie —  buła­
wa m arszałkowska, szabla i czap­
ka M arszałka z orzełkiem  legjo- 
nowym. Wokół trumny płoną wy­
sokie św iece. U  w ezgłow ia leża  
w ieńce, od roaz,ny, od pana Pre­
zydenta R zeczypospolitej, rządu, 
od m arszałków  Sejmu i Senatu,
W artę honorową pełn ią o ficero­
wie. M iędzy kolum nam i nawy 
głównej przed trumną przed ka­
tafalkiem  leżą w ieńce, które za­
ścielają  kam ienna posadzkę. Po 
lewej stron ie za w ieńcam i stoją  
oficerow ie z poduszkami, na któ 
rych spoczywają odznaczenia
M arszalka P iłsu d sk ie g o .' Obok o-J przy ołtarzu, m ając przed sobą 
ficerów  polskich stoją  oficero-1 klęcznik, okryty kirem  Obok

ficerow ie rum uńskiego 16-go pul 
ku piechoty, którego szefem  jest  
M arszalek P iłsudski.

P r z y b y c i e  p .  P r t z y d e n t a
Zbliża się godz. 9 -ta. Do kate­

dry przybywa najbliższa rouzina 
Marszałka. U w ezgłow ia trumny  
na trzech w ysun iętych  fotelach  
zajm ują m iejsca pani /Marszałko­
wa Aleksandra P iłsu d ska oraz 
córki M arszałka w ciężkiej żało 
bie.

O godz. 10-tej wchodzi do ka­
tedry Prezydent R zeczypospolitej 
w otoczeniu członków dymu cy­
w ilnego i w ojskow ego. P. P rezy­
dentowi tow arzyszy prem jer S ła­
wek.

P. Prezydent zajm uje m iejsce

cjusz P apiesk i m sgr M arm aggi. 
W szyscy pow stają  z m iejsc. W y­
chodzi ksiądz K ardynał Rakow­
ski w otoczeniu w7yższego ducho­
w ieństw a: arcybiskupa Galla,
księdza biskupa Przeździeckiego, 
księdza biskupa polnego G aw li­
ny, ks. biskupa Szlagow skiego i 
licznego kleru.

Na ch w ilę przed rozpoczęciem  
się nabożeństw a generałow ie za­
ciągają  w artę przed katafalkiem . 
Mszę św iętą  pontyfikalną ce le­
bruje ks. K ardynał Rakowski, 
Katedra zam iera w  m ajestatycz­
nej ciszy. S łychać szepty m o­
dlitw y oraz p ien ia chorału gre­
goriańsk iego kleryków pod prze

W chw ili, gdy ksiądz biskup  
Gawlina zakończył kazanie, ka­
tafalk  otacza duchow ieństw o.

Po odprawieniu egzekw ij o fi­
cerow ie zdejm ują z trumny szarą  
m aciejówkę, szablę i buław ę, 
składając je na poduszce,- którą  
trzym a gen. Kordjan-Zamorski.

Z rąk oficerów  biórą trum nę 
na swe barki m inistrow ie z pre- 
mjerem Sławkiem .

F ochylają się  głow y zebra­
nych. Orszak żałobny posuw a się  
ku w yjściu .

W ch w ili, gdy w katedrze od­
praw iane było uroczyste nabo­
żeństw o. na ul. Św iętojańskiej 
uczyniono przygotow ania do po-

P n :« riw ie »e  ;ialob ie ks. biskupa Gawliiy
N arodzie polski. _ okryty ż.ało- 

bą! Przez sto licę Polski idzie po 
raz ostatn i p ierw szy M arszalek  
Polski Józef P iłsudski —  w ielki 
wódz i w ielki sam otnik. Idzie na 
adorację. Za trum ną w głębokim  
żalu pogrążona rodzina n aj­
bliższa. Jęczy i plącze na W aw e­
lu Zygm unt i razem z nim  roz­
dzw oniły się i zagrały dzwony  
we w szystk ich  św iątyniach  eo l­
skich uroczyste Reąuiem .

Aż do śm ierci dla spraw iedli-

z aniołem  jasności" . Cała Polska  
stanęła  naprzeciw  wu-oga. a w o- 
dzem jej był Józef P iłsudski.

w olności w skaże gośc iń ce, że 
m iara sp raw iedliw ości dla P ol­
ski dopełni się  do ostateczności.
W iedział jednak, że Bog n iero­
bom nie pomaga i jasnow idz, co
ostrym  wzrokiem  patrzył w przy- , . , , , . ,/  za grzech i krzywdę rozbiorow  szlosc, sta ł sie  żołnierzem . Go- „ , . , J » e

W ykonawcą sta łeś  się , Wodzu, 
wyroków spraw iedliw ości Bożej

tu je broń dla bezim iennej i 
bojowników, dla arm ji narodo­
w ej, która nie dla sław y idzie w 
boj. Jej zadanie —  ’to n iw eczyć 
przemoc człowieka nad człow ie­
kiem, z męki cia ła  w ydobywać 
ducha ludzkości, osadzić wśródwosci —  tem hasłem  przewód- . . .  , ,  . ,, .  , . ludzi m ilosc i prawo do ezczę-niem kierował sie, Jozef F iłsud- , , . . . *

. . , n-i ! scia. Skupiał około sieb ie oby w ą­ski w calem  życiu swojem . U l- ę . , ,  J
, ,  , . i tell, uwazi.jącycn godność naro-

W szystk ie okna i balkony sa prze- P° ia z  . . V - ‘ ‘ du za sw e w łasn e dobro, goto-. 14 naiezdzca- szlachetna d u sz a , .
t j  ' i i „ „o i wych w ydzw ignac z pohańbieniaJego dom agała sie prawdy, a ra- • f  n  • , ■i • „.„ii ■ .  arkę Ojczyzny. „Czyn żołnierskinnę poruszyło się  do walki o * . ” , , ;  n ,

■ n- o , u  przywróci godność P olsk i —spraw iedliw ość. Przem ówił am u . . .  .
. , , napisał na swoim  sztandarze iBozy do d usz- m loazienczej. kto- 1

w sercach tych, co przy nim  sta ­
nęli, a porwał za sobą garstkę  
szaleńców , .Janów bez ziem i, zol- 
nierzY. bez ojczyzny. Ta szara, 
wj dziedziczona gromada, w pa- 
trzona w  kochane m arsow e ob li­
cze Komendanta, sz ła  za nim  i 
rozum iała, że ta droga ciężka, 
wyboista, pełna kam ieni i błota, 
u krańca —  jakże jeszcze dale­
kiego —  prow:adzi do zw ycięstw a.

A gdy pad! rozkaz wodza, by 
m e sp lam ić obcą p rzysięgą  ho­
noru żołnierza polskiego, w ychy­
lili do dna kielich  goryczy. Ku 

nosc-.i. W iedział, że spraw iedli- dalekiej fortecy  ,  m agdeburskiej
w ość Boża nagrodę i karę za 1 sła li za p ew n ien ia / że na zew w o-
c-noty i grzechy każdego narodu, [dzą ku słońcu w yjdą w  podzie- 
dokonaę musi już w doczesność..

pełn ione. N a Nowym  Św iecie v-7 
w ielu  bram ach ustawuuno drab. 
ny, dosłow nie oblepione ludźmi. 
Wykorzysta.no oczyw iście 1 drze­
wa, na grubych konarach k aszta­
nów przed parkiem  Ujazdowskim  
usadow iło się  w iele osób.

Ażeby m ieć m ożność k ierow a­
nia szybkością pochodu i unikania  
przerw, rozm ieszczono oficerów  

zdłuż trasy  pochodu przy sp e­
cjalnych  posterunkach te le fo ­
nicznych, skad nadawano m el­
dunki o przejściu  poszczególnych  
grup konduktu. N a przestrzeni 
np. od kościoła św. Krzyża do 
gmachu M inisterstw a Spraw Woj 
skowych oficerow ie dyżurowrali 
przy te le fon ie  przy ul. Ordynac­
kiej. na rogu A leji Jerozolim skich, 
przy początku A leji Ujazdow'- 
skich i przy początku 6-go Sierp­
nia.

D zięki tem u o godz.m e 11-mi-

rą szlachetna i prawa odezwmta 
się radośnie d-' Boga N ajw yższe­
go. Stanęła nad nim ręka boska. 
Upodobał go sobie Pan Bóg, na­
znaczył czoło iego stygm atem  
w ielkości, kazał mu pełnić po­
słannictw o w narodzie naszym .

W ierzył Józef P iłsudski w po­
słannictw o sw oje, w ierzył w  
spraw iedliw ość Boska, w iedział, 
że narody m e m ają duszy indy­
w idualnej, któraby na wzór in­
dywidualnej’ duszy ludzkiej mo­
gła być w ynagrodzona lub uka­
rana przez Boga - sędziego w iecz

wodnictwem  ks. prof N ow ack ie-i chodd- Po c p r a w ie n iu  egzekw ii 
go W czasie Requiem p ien ia ża- z 1 Mec.ry oficerow ie poczynają  
łobne w ykonał poznański chór w ynosić wieńca, ustaw iając się  
katedralny. Msza św ięta  kończy i do P °chudu. N astęp n ie wychodzą 
się. N a ambonę wchodzi ksiądz se św iątyni o ficerow it n iosący  
biskup Gawlina, by w yglo ić ™duszKi z orderami i ducho- 
przem ówienie żałobne. j w ieństw o. Przeć katedrę zajeż­

dża arm ata 1-go D. A. K., zaprzę­
żona w 6 koni.

Poprzedzani przez biskupów, 
m inistrow ie w ynoszą na swych  
barkach trum nę M arszałka. Za 

nym i zaparciu się  sw ego wieku trum ną -dzie gen. Kordjan-Za- 
m ęskiego, dia tej, którą w idział morski* który n iesie  n;< szl.ariat- 
zaw sze prom ienną, jak słońce nei Poduszce szable, In  iwę i 
czystą, jak św iętość niczem  nie- *fl£ciej’ówkę, spow ite w stęgą Vir 
skalaną. „B łogosław iony mąz — 
tak czytam w p iśm ie św iętem

Polski, wykonawcą sta łeś  się, 
M arszalku, wyroków sp raw ied li­
w ości Bożej za ty le łez w ylanych, 
za ty le rodzin zn iszczonych, za 
nrześladow anie w iarv św ietej, za 
kościoły shańbione, za te fa le  wy  
ghańców. co wrśród cierpień  na 
Sybir szły, za ciche jęki i g łosy  
rozpaczy, co wśród brzęku kaj-j 
dan do Boga w ołały: Przez Cie­
bie nad barbarzyństw em  zatrium ­
fow ała  kultura . ehrześciiańska, 
przed Toba w kornym hołdzie  
schyla Eurona, dzięki C. składa 
M atka-Kościół. przez Ciebie w y­
swobodzona.

toteż przekonanie o w skrzeszeniu
n ut 30 przj gm achu M inisterstw a
otrzym ano pierw szy m eldunek o bgc spraw iedi iw oSci Bożej, 
wymuszeniu czoła pochodu z pla 
cu Zamkowego. Poniew aż trumna  
Zgodnie z program em  m iała być 
poprzedzana przez liczne oddzia­
ły  wojskowa, duchow ieństw o, 
oraz oficerów  niosących  w ieńce  
i ordery, pochód zaczęto form o­
w ać jeszcze w ów czas, gdy w Ka­
tedrze przem aw iał ks. biskup Ga­
w lina tak, żeby w odpowiednim  
m om encie z przednią częścią  kon­
duktu m ógł złączyć się  w łaściw y  
orszak żałobny w ychodzący z Ka­
tedry

R ozp o czą ł s ię  p rzem arsz  w o jska  
i d op iero  po god z in ie  dw u n aste j

mir.ch ukryci.
I pękły niew oli okowy, otwo-

Polski było postu latem  jego w>łpi. rz-jjfcy się  bram y w ięzien ia . Józef
P iłsudski w rócił. W itano wodza, 
którem u cały naród pow ierzyłW iedział, że krzywda najuko­

chańszej w yrządzona O jczyźnie 
byia zbrodnią o pom stę do nieba  
w ołającą i że każdj ruch, dążą­
cy do wym azania tej zbrodni, 
jest czynem  spraw iedliw ym , 
zm ierzającym  clo restytu cji dzie­
jowej. I z tego przekonania w y­
rasta w' duszy przyszłego w7odza 
narodu ta w ielka pew ność m o­
ralna, ta w iara w  b łogosław ień ­
stw o walki orężnej, w iara w  po­
w odzenie m iecza polskiego.

Przekonanie to żyw i od m łodo­
ści sw ojej poprzez w szystk ie eta-

swój los.
Rok 1920. Losy ojczyzny s ię  

ważą. Była to chw ila, o której 
jej świadek, obecny Papież P ius  
XI-ty, pow iedział, że: „Anioł
ciem ności bó.i g igan tyczn y toczy

Pod Jego wodzą kszta łtow ały  
sie  nasze granice i nasz ustrój 
państw ow y, w  Jego ręku spoczy­
wały w  ostatn iem  dziew ięciole- 
ciu isto tn ie  n iepodzielnie rządy 
w kraju. O rganizow ał przyszłość. 
Polski, którą pragnie w idzieć  
wielką, m ocarną. B ierze na sie ­
bie cały7 ciężar dnia i spiekotę 
jego.

I. jak dawniej*, organizow ał 
czyn zbrojny, tak w  ostatn ich  la­
tach organ izuje pokój. Jako naj­
w ierniejszy , pierworodny syn Oj

który nie Sam sobie pracował, 
ale wsżystkim  szukającym  pra 
cy". Toteż zdobył cześć w  naro­
dzie, a im ię jego żyć będzie na 
w ieki.

Józefie  P iłsudski, P ierw szy  
M arszałkń P olsk i! N a skroniach  
twoich spoczęła w ięcej niż kró- 

1 lów korona. Pan Zastępów w y­
c isn ą ł n iezatartą p ieczęć wybrań  
ców sw oich  na duchu tw o ;m n ie­
śm iertelnym , a naród w znosi ci 
pomnik w e w lasnem  sercu 'sw o­
jem. Umęczoną głow ę tw oją w 
tej trum nie na w ieczny złoży łsś  
spoczynek  

Płom ienne serce tw oje bić 
przestało. D zieło twoje w my śli 
i w' czynach naszych  żyć będzie 
niezłom nie. D ziś ,'k ied y  tej posta­
ci śpiżowrej u steru spraw7"pol­
skich zabrakło, kiedy nie b ędzie­
my się  m ogli zw racać do ciebie  
po odpowiedź na dręczące pyta­
nia, jak składać tkaninę dziejów , 
dziś drogowskazem  nam będzie 
słowo tw oje, że Polska musi być 
jednością, że musi być swobodna, 
jeżeli ma dać s iłę  —  m usi jed ­
noczyć, m usi łączyć

Ciężar olbrzym i, jaki dźwiga-
ezyzry-Mauk:, bierze m atkę za <es na sobie, M arszałku dale,
r<*Kę, w prowadza ją do w łasnego już tylko na barkach całego na-
domu, rozpala ognisko domowe,
uczy członków rodziny polskiej j 
posłuszeństw a wobec matki, u- tw eg o ,_ znaczonego Mygmatem
sta ła  dla nich zasady porządku  
życia państw ow ego. O fiarny, od­
suw a od siebie w szelka radość- 
życia i spala się  w służbie dla 
tej, która była m arzeniem  i uko­
chaniem  jego serca, dla tej, kró- 
rą w yp ieśc ił w  tęsknocie lat 
sw oich m łodzieńczych, dla której 
żył i pracow ał w trudzie wojen-

py m arszu bojownika, co bronić b icie dzwonow w e w szystk ich  to-,j  ̂ ■ f ^  polsldej przed
ściołach  i syreny fabryk dały  
znak że trumna ze zwłokam i m ar­
szałka P iłsu d skiego na barkach  
członków Rządu została w ynie­
siona z katedry.

P r z e d  n a b o ż e ń s t w e m
N a kilka godzin przed uroczy- 

,Stern nabożeństwem , które rozpo­
częto się  o godz. 10, do katedry  
św . Jana przybywały delegacje,

upodleniem  ugody z najezazcą, 
to wydźw7ignąć pragnął arkę Oj­
czyzny z pohańbienia.

Gdy7 na zegarze dziejowymi 
w ielkie zaczęły w ybijać godziny, 
gdy’ w szechw ładna ręka Boska

Nabożeństwo żałobne w R ż p ie
z  5 s p o k ó j  d u s z y  ś .  p .  m d r s z .  P i ł s u d s k i e g o

RZYM, 17.5 (P A T ). W sobotę 
o godz. 11.30 rano odbędzie się  
uroczyste nabożeństwo żałobne 
za spokój duszy ś. p. m arszałka  
Józefa  P iłsu d skiego w  kościele  
św. Ignacego. A bsolucj' przy ka­
tafalku udzieli kardynał wikary 
Rzymu m sgr. M archetti Salw a- 
giani. Na nabożeństw ie obecny

podniosła się, aby zam knąć o -[b ęd z ie  cały k om u ś dyplom atycz- 
statn i tom dziejów św iata, w ie-j ny7, akredytowany przy Kw iryna- 
dział już Józef P iłsu d sk i, że le oraz p rzedstaw iciele rządu fa- 
Duch W szechm ogący narodowi [ szystow sk iego .

CITTA DEL VATICANO, 17.5, 
(.PAT) W sobotę dn. 18-go b. m, 
o godz. 11-ej rano odbędzie się  v; 
kościele św . M arty uroczyste na­
bożeństw o żałobne za spoKÓj du-

tuti M ilitari.

O r s z a k  ż a ł o b n y *
Z rąk m :n istrów  biorą, trumnę 

generałow ie i sk ładają ,ą  na la­
w ecie arm atniej. JZa. trum ną for­
m uje się  orszak żałobny.

Panią M arszałkowa prowadź1 
generalny inspektor s ił zbroj­
nych gen. Rydz-Śm igły. Inspek­
tor armji gen. dyw. Sosnkow sk: 
prowadzi starszą córk ę. M arszał­
ka W andę. M łodszą prowadzi 
brat M arszalka Jan P iłsudski. 
Za nimi podąża rodzina.

Pana Prezydenta poprzedza 
szef protokółu dyplom atycznego  
Romer, za którem  idą szefow ie  
domu cywvilnego i w7ojskow ego.

Za prezydentem  idą delegację  
państw  obcych, reprezentujących  
głowy państw a. Z każdej delega­
cji bierze udział w  pochodzie  
4-’ch jej członków. D elegacje po­
stępują w porządku alfabetycz­
nymi reprezentow anych państyv 
w edług alfabetu  francuskiego  

W śród p ierw szych  delegacyj 
nadzw yczajnych, reprezentują­
cych głowy7 państw  obcych, w i­
dać prem jera pruskiego Goerin­
ga, m inistra Spraw Zagranicz­
nych Francji Lifvala. m arszałka  
P eta in ‘a. an gielsk iego feld m ar­
szałka E earl o f  Cavan, m arszał­
ka Prezana i innych szefów de­
legacyj, którzy w ychodząc z ka­
tedry zajm ują w skazane im przez 
protokół m iejsca w orszaku.

W artę przy trum nie zaciągają  
oficerow ie sztabow i z gen bry­
gady Rouppertem .

Za przedstayvicielam i państw  
obych postępuje premjer, czterej 
b. prem jerzy, marszałkowńe Sej­
mu i Senatu, m inistrow ie, pod­
sekretarze stanu. generałow ie, 
korpus dyplom atyczny, przedsta- 

ści -ntencji, sieb ie samych p o zo -! w eiele  w yznań niekatolickich-, 
6taw i„jąc p»?aj progami tak vgrocj n jck przeć taw ic ie le  du- 
nam dopomóż B ó g ! chowieńst.w7a m ahom etańskieco i

Będziemy7 żywem i kam ieniam i „karaim skiego. D alej idą rektorzy, 
budowy tego Daństwa, a cem en- Senat akademicki, kawalerow ie  
tem — m iłość w spólna i m iłość Y irtuti M ilitari i korpus oficer- 
o.jczyzny —  tak nam dopomóż -skk 
Bóg i

M arszalku P olsk i! D uszę two- P r z e n o s i  ż a ł o b n y
ja n ieśm ierteln ą n .echaj chorą-   n
ży  B o ż y  ś w . M ic h ał zaniesie j R e p r e z e n t a c j e  » .Q  d y w i z y j
przed tron N ajw yższego Pana s iłj  f lS C h O t y
zbrojnych, a Bóg niech św iatłoś-j >4a czele oddziałów wojsk, u-

rodu może być niesiony7. Na tw o­
je prochy i popioły, na ducha

waelkosci, ślubujem y, że:
M iłować będziem y, jako ty m i­

łow ałeś, Polskę, ojczyznę naszą  
— tak nam dopomóż B óg'

Będziemy jej służyli, jako ty 
słu ży łeś: tv trudach, w p ośw ięce­
niu, w  sam ozaparciu —  tak nam 
dopom óż'B óg!

p Pracow ać będziemy w czysto

szy ś. p. M arszalka Józefa  P iłsu d ­
skiego A b sc.u cji pizy katafalku  ;ją sw oją w iek u istą  i spokojem czestn iczących  w  żałobnym  pocho 
udzieli kardynał st-kretarz stanu be2 granic w ynagrodzi cię z a , dz,;e_ jedz‘je' gerL Orlicz - D reszer 
P aeelli. N a nabożeństw ; o b ecn y , w szystko, cokolwiek dobregoś u-1 w asy§cje dwóch adiutantów . N a­
będzie cały korpus dyplumatycz- czynił, cokolw iek przecierpiałeś s tpprj e d efilu ją  kolejno reprezen- 
ny, akredytowany przy S tolicy  A- złego, coś tu na ziem i uczynił na t sćy jn e  oddzU y* v s z r s t k L h  bro- 
postolakiej oraz p rzedstaw iciele jogo chw ałę i dla dobra narodu
W atykanu. 'n aszego- Amen. (C iąg dalszy na stron ie 2 -ej),
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Przemarsz żałobny wojska
P O C Z Ą T E K  N A  STR . I-EJ

fti A r m ji  P o ls k ie j.  P ie ch o  ię p ro ­
w adzi- gen . B oń cza  - U zd ow sk i, 
konno-, w  b o jow ym  kasKu, tak, 
ja k  w s zy s cy  o f ic e ro w ie  pochodu  z 
korpusu  p iech o ty . Za gen . B ończą  
U zd o w sk i id z ie  o rk ie s tra  36 pp., 
k tó re j dobosze b iją  g lu cn y  w e r ­

bel.
D a le j id ą  p o c z ty  s ztan d a row e  

p u łków  w a rsza w sk ich  (36  pp. 21 
pp. —  D z ie c i W a rs za w y , 30 pp. 
S trz e lc ó w  K a n io w s k ich ),  za  n im i 
k om pan ja  kom b in ow an a  ty ch że  
pu łków , a n astępn ie  rep re ze n ta ­
cy jn e  k om p an je  w szy s tk ich  d yw i- 
zy j p iec fto ty . M a s ze ro w a ły  on e w  
n astęp u ją cym  s zy k u - K a żd ą  d y ­
w iz ję  p ro w a d z ił j e j  dow ódca , 
p rzew a żn ie  g en e ra ł, n iek i ;Jy  pul- 
kow n ik  Za  dow ódcą  d y w iz j i  k ro ­
c zy li tr z e j d ow ód cy  pu łków , w cho 
d ząc/ch  w  sk ład  d y w iz ji ,  w re s « -  
c ie  dow ód ca  kom pan ji ko mb iło­
w an e j, u tw orzon e j z  żołn ierzy  
w szys tk ich  trze ch  p u łk ów  dane;' 
d y w iz j i .  Ż o łn ie rze  s z li w ósem ­
kach, każda  kom panja- sk łada ła  

s ię  z 9 ósem ek 
S to ją c e  w  kordon ach  od d z ia ły  

p re zen tu ją  broń , co ch w ila  ro z ­
b rzm iew a ją  s łow a  kom endy i m ia ­
row em u  tu p o tow i n ó g  żo łn ie rsk ich  
to w a rzy s zy  szczęk  p re zen tow a n e j 

b ro ili. P och ód  posu w a s ię  bez 
p rz e rw y .

1 6  p . p .  r u m u ń s k i e ]
£ a  pu łkam i g a rn izon u  w a rs za w  

sk iegc  m a sze ru je  sp ec ja ln ie  do 
W a rs za w y  p rz yb y ła  kom pan ja  ru ­
m u ńsk iego  pułku p iech oty , K tore­
go  h o n o ro w ym  s ze fem  by ł M a r­
sza łek  P iłsu d sk i R ep re zen ta cy jn ą  
kom pan ję  p ro w a d z i p łk. K in tz e l.  
M u n d u r p łk . K in tz la  je s t  c iem n o­
g ra n a to w y  z n ieb iesk im  szerok im  
lam pasem  na spodn iach . P oza tem  
je s t  b oga to  szam ero w an y  złotem . 
N a  g ło w ie  pik, K in tz e l m a w ie l­
ka c za rn ą  berm ycę . W  berm yce 
u b ran y  je s t  c a ły  od d z ia ł. O fic e ­
ro w ie  m a ją  c za rn e  mund iry  g a ­
low e. żo łn ie rze  idą  w  m unduracn  
khak i. N a  c ze le  kom p an ji rum uń­
sk ie j n iosą  w  o toczen iu  8 żo łn ie ­
r zy  pocztu  sz ta n d a r s p o w ity  w  

krepe.

D z w o n y  i s y r e n /
W  tym  w ła śn ie  m om en cie, gdy  

kom pan ja  rum uńska zach odzi na 
p raw o, sk ręca ją c  z A l .  U ja z d o w ­
sk ich  w  ul. 6-go S ie rpn ia , dob ie­
ga  d źw ięk  d zw on ów , a od s tron y  
p rzed m ieść  s y g n a ły  s yp  u fa b ­
ryc zn ych . J es t to znak  w y n ie s ie ­
n ia  tru m n y  z k a ted ry .

K . O . P .  i ż a n d a r m e r i a
M ięd zy  K O P -em , a od d z ia łam i 

żap e row , id z ie  kom pan ja  m ary* 
n a n y ,  p ro w ad zo n a  p rzez  o f ic e ­
ró w  w  m undurach  p a low ych , t  j .  
w  k ró tk ich  spodn iach  i cza rn ych  
szty Ipach . S ze re go w cy  m a ją  na 
n ogach  ja sn e  g e try .

P o p rzed za n e  p rzez  12 p ocztów  
s z ta n d a ro w ych  idą  o d d z ia ły  w o jsk  
tech n iczn ych , w o jsk a  lu tn icze , 
ża n d a rm erja  w  czapkach  z czer- 
w onem i otokam i, w o jsk a  ta b o ro ­
w e, w  czapkach  z otokam i n ieb ie- 
sk iem i i w re s z c ie  o d d z ia ły  korpu ­
su 'san ita rn ego .

K o n n i c a  i a r t y l e r i a
D e le ga c je  p u łków  k a w a le r ii  

p row ad z i gen . W ien ia w a  * D łu ­
goszow sk i. B ezpośred n io  za gen . 
W ie n ia w ą  • D łu goszow sk im  je d z ie  
na b ia ły ch  kon iach  o rk ie s tra  
s zw o leże rów , o tw ie ra ją c a  p rz e ­
m arsz rep re zen ta cy jn y ch  szw a d ­
ron ów  w szys tk ich  b ry ga d  k aw a le - 
r j i .  S zw ad ron y , p op rzed zan e  po- 
d w ó jn em i p ocztam i sztan darow e- 
m i, u tw orzon e  są w  podobny spo­
sób, ja k  r& prezen tacy ju c  kom pa­
n je  p iech o ty , to znaczy, że w  
skład k ażd ego  szw adron u  w c h o ­
dzi po jed n ym  p lu ton ie  z każde­
go  pułku dane j b ry g a d y . C h orą­
g iew k i u łańsk ie, k tóre  zaw sze  
c ie s z y ły  oko tęczą  barw , są z w i­
n ię te  i om otane k repą . M ożn a 
w ięc  ty lko  po b a rw ie  o tok ów  na 
czapkach  i b a rw ie  c zap rak ów  po­
zn aw ać p oszc zegó ln e  pu łk i. IV śród 
ro ga tyw ek  kon n icy , ła tw o  po o- 
k rą g ły eh  czapkach  poznać tr z y  
pu łk i s zw o leże rów . P ie rw s zy , sze 
fo s tw a  M arsza łka  P iłsu d sk iego , 
nosi ba rw ę  am aran tow ą  i l ite r y  
„J , P .-f na czaprakach  i p ro p o r­
czykach  trąbek , d ru g i —  b a rw ę  
b ia łą , tr z e c i —  b a rw ę  żó łtą . P r z e ­
m arsz k o m ic y  zam yka k a w a le r ju

k o ? ‘ u .
O rk ie s tra  o tw ie ra  pochod od ­

d z ia łów  a r ty le ry jsk ic h . N a jp ie rw  
jad ą  b a te r je  p u łków  a r ty le r j i  po-

łow e i, po c z te ry  d z ia ła  i dw a  ja ­
szcze w  k a żd e j b a te r ji,  n astępn ie  
b a te r je  d y w iz jo n ó w  a r ty le r j i  kon­
nej. Z w ra ca  u w a gę  w  p rzem arszu  
o d d z ia łó w  a r ty le ry js k ic h  1 dyw  
art. konn im . g en e ra ła  Bem a, s ta ­
c jo n u ją cy  w  W a rs za w ie  i m a ją cy  
c ze rw on e  em b lem aty  na ezarnem  
t le  u łożone z  l i t e r  „J . B ,“ , o ra z  
tru p ie j g ło w y  ze  sk rzyżow an em i 
p iszcze lam i. C a łość zam yk a ją  od ­
d z ia ły  a r ty le r j i  c ię żk ie j,  z dw om a 
h au b icam i na końcu, c ią gn ie tem i 
p rzez  8 koni.

N a s tęp u je  d łu ższa  p rze rw a . O 
g o d z in ie  12 m. 45 nadch odzi m el­
dunek, że  a rm a ta  n iosąca tru m ­
nę m in ę ła  ju ż  u lic ę  O rdynacką. 
W k ró tc e  te ż  u kazu je  s ię  sp ieszo ­
na o rk ie s tra  1-go pułku s zw o le ­
ż e ró w  z in stru m en tam i ok rytem i 
k irem . W  środku o rk ie s try  za ­
p rzą g  kon n y  c ią g n ie  dw a  bębny7, 
ró w n ież  sp ow ite  k irem . G łuchy 
sygn a ł m ia ro w ych  uderzeń  dobo­
sza zap o w iad a  zb liża n ie  s ię  w ła ­
ś c iw ego  konduktu p og rzeb o w ego .

Za sp ieszonym  szw adron em  1- 
go p, szwole^W ÓW , p ro w ad zą  o- 
k ry te go  ża łobn ą  kapą kon ia. 
S z tan d a r le g jo n o w y  nios.* daw n i 
le g jo n iś e i i b e lin ia cy , a za  n im i 
tr z e j ż o łn ie rze  .s z ta n d a r  P O  W .

100 wieńców
Ru/poczyna się  d łu g i korow ód  

w ień có w . N a  c ze le  n iosą  w r  ńce 
od  Rządu, p P re zyd en ta  R zp lite j,  
S ejm u i ^S°natu, W o js k a  P o ls k ie ­
go  i w y ró ż n ia ją c y  s ię  w ie n ie c  z ie ­
m i ło w ic k ie j,  s p lec io n y  ze  zbóż. 
W śród  n ies ion ych  d a le j w ień có w  
za g ra n ic zn ych  w y ró żn ia  gię w ię - 
n iec  k an c le rza  H it le ra  z liś c i lau 
ro w ych  z w ie lk ą  c ze rw o n ą  w s t ę ­
gą  i cza rn ą  sw astyka . W ie lk o ś c ią  
d o rów n yw a  mu p iękn y  w ie n ie c  od 
M u sso lin iego , ca ły  z pon sow ych  
róż. P o ś ró d  w ień có w  od  s ze fó w  
pań stw  obcych  w id z im y  w ien ie c  
F re zy d en ta  F ra n c ji z s za r fą  o 
fra n cu sk ich  barw ach  narodow ych .

O r d e r y
N a  16 poduszkach  o f ic e ro w ie  

n iosą od zn aczen ia  Z m arłego . 
P ie rw s ze  n ies ion e  są in s y gn ja  i 
w ie lka  w s tęga  o rd eru  O r ła  B ia ­
łego , n astępn ie  o rd e r  „P o lo n ia  
R e s t itu ta "  i in n e o rd e ry  p o lsk ie , 
a d a le j ca ły  s ze re g  od zn aczeń  i 
o rd e ró w  za g ra n ic zn ych  z fra n c u ­
ską L e g ją  H on orow ą  na cze le .

D u c h o w i e ń s t w o
Za orderam i żo łn ie rz  w  he łm ie  

sztu rm ow ym  n ies ię  k rzyż . R ó w ­
n ocześn ie  po obu stron ach  kon­
duktu p rzesu w a  się k orow od  za ­
konn ic. Id ą  w ię c  w  b ia łych  ko­
rnetach  sza ry tk i, za  n im i F e l i ­
c jan k i, E lżb ie ta n k i i inne zako­
ny żeńsk ie, poczem  —  F ra n c is z ­
kan ie. P a llo ty n i,  K ap u cyn i, aż 
nako-iiec  z ja w ia ją  s ię  b ia łe  kom ­
że k leru  św ieck iego , B ezp o ś red ­
nio p rzed  wyż&zem  d u ch o w ień ­
stw em  p ro w ad ząeem  trum nę, 
s zp a le r  tw o rz ą  kape lan i W o js k  
P o lsk ich

F jo lę t y  kan on ików  i p ra ła tó w  
za p o w ia d a ją  zb liża n ie  s ię  tru m ­
ny, P o p rzed za  ją  k s iąd z  b iskup 
G aw lin a . P rz ed  la w e tą  je d z ie  
konno o f ic e r  D A K ‘ u. E ą w e la , 3 
kołam i i p od w oziem  o w in ię lem  
w  s za r fę  o kolu rach  „V ir tu t i  M i-  

' l i t a r i " .  zap rzężon a  je s t  w  za ­
p rzęg  sześc iokon n y. N a  law ec ie  
le ży  trum na, sp ow ita  w  sztan d ar 

ba rw ach  n a rodow ych  i p rz y ­
s łon ię ta  sztan darem  R ze c zyp o s ­
p o lite j z b ia łym  aułem pośrodku . 
Ń a  tru m n ie  z łożono na cza rn e j 
podu szce  z pu rpu row ym i b rz e g a ­
m i bu ław ę, szab lę  i s iw ą  m ac ie ­
jó w k ę  M arsza łka .

Za tru m ną p o s ięp u je  m arsza ł­
kow a P iłsu dska , p row adzon a  
p rzez  gen . insp. a rm ji E  R yd za - 
Ś m ig łego , a za  n ią  córk i M a r ­
sza łka : W a n d a  —  p row ad zon a
p^rez gen . S osn kow sk iego  i m łod ­
sza, Jagod a  —  p ro w ad zo n a  p rzez  
K . P iłsu d sk iego . Za  k ilkom a 
je s zc ze  osobam i z b liż s z e j r o d z i­
ny Z m arłego  id z ie  P re zy d e n t 
R ze c zyp o sp o lite j, p ro f .  Ig .  M oś 
c iek i, o o p rzed za n y  p rzez  s ze fa  
p ro toku lu  d yp lo m a tyczn ego , hr. 
R om era . Za P re zy d en tem  kroczą  
d w a j ad ju ta n c i, a d a le j p rem je r  
S ław ek  i m a rsza łk o w ie  Sejm u 
Senatu , tu ż za n im i c z te r e j b.

p rem je rzy  rzą d ów  p om a jow ych * 
L . K o z ło w sk i i J. J ę d rze je w ic z , A . 
P ry s to r  i K . B a rte l. T e ra z  idą 
c z łon kow ie  rządu  i d e lega c i r z ą ­
dów  za g ra n ic zn ych .

W  p ie rw szym  ich  sze regu  w i­
dać b a rczys ta  postać gen . G oe­
r in ga , w ysm u k łą  sy lw e tk ę  fe ld ­
m arsza łk a  -A n glji, lo rd a  C avana , 
obok  id z ie  m arsza łek  F ra n c ji ,  P e ­
ta in , w y ra źn ie  sw ym  cza rn ym  
m undurem  od c in a  s ię  m arsz. P re -  
zean, W  środku d ru g iego  szeregu  
id z ie  m in is te r  L a v a l w ra z  z  
gen . F a u ry .

Za d e le g a c ja m i za g ran ic zn em i 
pos tępu ją  d yp lom ac i ak red y to ­

w an i p rzy  r zą d z ie  po lsk im  w ra z  z 
a ttaches w o jsk o w ym i, w śród  któ 
rych  o d b ija ją  c z e rw ien ią  paradn e 
m undury o f ic e r ó w  an g ie lsk ich .

C a łą  gam ę f io le tu , c ze rw ien i, pu r 
pury, g ra i)a tu  i c iem n ozie lon ego  
aksam itu  tw o rzą  u roczys te  to g i 
senatów  w y żs zy ch  u cze ln i. N a  
p rzed z ie  akadem ick ich  rep rezen - 
ta c y j k roczą  c z tg re j rek to rów  ie w  
p łaszczach  ozdob ion ych  Sobole­
wem fu trem . Sejm  i S en a t poprze 
d zan y  je s t  je s zc ze  przfcż cz lon kow  

p o ls k ie j A k a d em ii Litera tu ry .
O sobną grupę, na czele k orpu ­

su o f ic e rs k ie g o  s tan ow ią  k a w a le ­
ro w ie  „V ir tu t i  M U ita v i“ , n a stęp ­

n ie  zaś p rzech odzą  g ru p am i w e ­
d łu g  b io n i i służb, korpu sy  o f i ­
ce ró w  p iech o ty , k a w a le r ji ,  a r ty le ­
r ji,  lo tn ic tw a , m aryn a rk i, żan dar- 
m e r ji,  w o jsk  san ita rn ych , łą c z ­
ności i  r a d jo te ie g r a f j i .

N a  sam ym  końcu d e leg a cy j 
w o jsk o w ych  k ro c zą  w  ordynku  
p o d o fic e ro w ie  W . P . o ra z  korpus 
oficex-ów  i p o d o fic e ró w  P P .

D e le g a c je  P o la k ó w  z  za g ra n i­
cy o tw ie ra  d e le g a c ja  z N iem iec  
ze sztan daram i z  b ia łym  orłem . 
K o le jn o  d a le j p rz ech o d zą : P o la ­
cy z A m ery k i, A u s tr j i ,  L itw y , 
Ł o tw y , R u m u n ji, B e lg j i  i H o la n ­
d ji, a za n im i w id a ć  jes zc ze  w  
barw n ych  s tro ja ch  lu d ow ych  i w  
b ia łych  ch łopsk ich  sukm anach 
d e lega c ję  w ie śn ia c zek  i w ie ś n ia ­
ków .

Ż a łobny pochód zam yka ją  p ocz­
ty  s z tan d a row e  S trze lca  i c z te ry  
kom pan je  S trze leck ie , k tó re  os ta t 
n ie, o  g od z in ie  14-ej m ija ją  na­
rożn ik  uh 6-go S ie rp n ia .

W  tym  m om encie  rozlpga  się  z 
g łośn ików  kom enda o b w ies zc za ­
ją ca  zan ikn ięc ie  uh 6-go S ie rpn ia , 
Ż o łn ie rze  34 pp. n a sa dza ją  bag ­
n ety  t kordonem  o s trzy  b agn e to ­
wy c li o d g ra d za ją  n iep rze jrza n e  
tłum y p u b lic zn ośc i od  pochodu.

D a u e s z e  k o n d o le n c y jn e

Ignacego Paderewskiego
Do p. P re zy d e n ta  R z p lite j 

Ig n a c y  P a d e re w s k i w y s ła ł nastę, 
p u ją cą  d ep esze :

„P ra g n ą łe m  szc ze rze  p rzybyć  
do K ra k o w a  d la  oddan ia  o s ta t­
n ie j  p os łu g i T em u , co p rzed  la ty  
w  za ran iu  n aszego  n iep od leg łe g o  
bytu  p ow o ła ł m n ie -d o  p ra cy  nad 
rozb u d ow ą  O jc zy zn y . P ra gn ą łem  
u ch y lić  czo ło  p rzed  tru m n ą  w ie l ­
k ie go  C złow ieka , w ie lk ie g o  w a l­
ką, za s łu gą  i c ie rp ien iem . G dy 
jed n ak  los  tak  z rzą d z ił, że  tego  
p ra gn ien ia  sp e łn ić  n ie  m ogę, 
p rzeto  śm iem  p a n a  P rezyd en ta  
p ro s ić  o ła sk aw e  p r z y ję c ie  za ­

pew n ien ia , że  w  ty ch  dn iach  
smutku, ja k  ou g i w  god zin ach  
w ese la , całem  seraem  łą c zę  s ię  z 
N a ro d em  i b o le ję  nad  je g o  ża­
łobą.

P a d e re w s k i” .
Do pan i M a rsza łk o w e j P iłsu d ­

ski : j  zaś p rzes ła ł depeszę  kondo­
len cy jn ą  tre śc i n a s tęp u ją c e j: 

„ .A czk o lw iek  n iezn an y , śm iem  
p ro s ić  c zc igo d n ą  P a n ią  o  p r z y ję ­
c ie  w y ra zó w  n a jg łęb szeg o  w sp ó ł­
czu c ia  i u b o lew a n ia  spow odu  po­
n ie s ion e j s tra ty , k tó ra  ta k  b o leś ­
n ie  N a ród  n asz dotknęła .

P a d e re w s k i" .

Przygotowania w Krakowie
K R  U\ÓW , 17.5 (P A T ) .  W szystkie 

przyjeżdżające pociągi są przepełnio­
ne. Do K rakow a p rzyby ły  bardzo 
"cz.no delegacje zw iązków : strzelec­

kiego, P . AV. i W . l ‘V 'b . wojskowych 
oraz szereg organizaeyj społecznych. 
P rzyby ły  również pierwsze delegacje 
Polaków s Czechosłowacji i Niemiec 
oraz bardzo liczne delegacje m łodzie­
ży. Liczba uczestnikuW pogrzebo­
wych, przybywających do Krakowa 
wzrasta z godziny na godzinę tysią- 
aami. Ruch uliczny jest ogromnie o- 
żywiony.

N a  zarządzenie w ładz od pi*tka> 
17 b. m., w  związku z bardzo lic z ­
nym zjazdem  uczestników uroczysto­
ści pogrzebowych do Krakow a, 
wszystkie sklepy spożywcze, galantc 
ryjne oraz apteki i  drogerjo otw ar­
te będn bez p rzerw '- dzień i  noc do 
niedzieli włącznie. Jedrniie w  sobotę 
przed południem w czasie pogrzebu 
sklepy będą zamknięte. W  ozasia u- 
-oczystości pogrzebowych na żeremia 
miasta znajdować Się będzie dwadzie­
ścia k ilka posterunków sanitarn-rcK.

rana

O s t a t n i r e w i a
p r z e d  N a c z e ln y m  W o d z e m  w o j n y  1920 r.

N A  L O T N IS K U
N a  lo tn isko  m okotow sk ie  ju ż  

od  god z. 8-ej rano za c zę ły  n a ­
p ływ a ć  tłu m y  D eszcz, do te j  po­
ry  u lew n y, .ustał i od czasu  do 
czasu  p ok azu je  s ię  s łońce. Go- 

.rą ezk o w o  w yk a ń cza  s ię  u lic e  w ją  
zdow e, posypu jąc  od c in ek  T o p o lo  
w e i p o c zyn a ją c  od ul. 6 S ie rp n ia  

p iask iem  i  ga łą zk am i je d lin y . 
B ram a w ja z d o w a  n a  lo tn isko  zo ­
s ta ła  zn ies ion a , n a tom iast od  ul, 
6 S ie rp n ia  po obu s tron ach  T o ­
p o lo w e j dw a  r z ę d y  c za rn ych  cho 
rą g w i,  a od  m iejsca  wptępu na 
lo tn isko  c ią g n ie  s ię  d a le j a le ja  z 
u s taw ion ych  gęs.tc f la g  n a ro d o ­
w ych  z ża łubnem i w s tęga m i.

P o m ięd zy  trybu n am i sp ec ja ln ie  
w zn ie s io n a  lo ża  d la  F - P rezyd en  
ta, d e le g a c y j cu dzoz iem sk ich  * 
rządu  U  stop lo ż y  k ilk a  rzęd ó w  
k rzese ł z fo te lem  pośrodku  d la  
P . M a rszą lk o w e j, rod z in y  i n a j­
b liżs zy ch  Z m arłego . P rz e d  tem  
w zn os i s ię  c zw o ro k ą tn y  nasyp , 
ob łożon y  darn ią , pośrodku stoi 
sam otn ie  la w e ta . Żadn ych  dekora  
c y j. Ż o łn ie rsk a  p ros to ta .

P o  p ra w e j s tro n ie  lo ży  rządo* 
w e j zak oń czen ie  od n og i k o le jo ­
w e j, sto i na n ie j p la t fo rm a  k o le ­
jo w a , o toczon a  b a r je rą  i s z la ­
k iem  o b a rw a ch  w s tę g i „V ir tu t i  
M i l i t a n " .  N a  p la t fo rm ie  d ru ga  
law e ta . C a ły  odc in ek  to ru . p rz e ­
ch odzący  poza tryb u n am i, o to ­
czon y je s t  z obu stron  sm ukłem i 
p roporcam i, zakonozonem i b la łe - 
m i o r ła m i i długie.m i c h o rą g w ią  
m i o b a rw ach  n a ro d o w ych  o ra 7-, 
cza rn em i w s tęga m i, k tó re  łopoi- j 
w  s iln ym  w ietrze . N ie c o  d a le j l o ­
kom otyw a  pod p arą  i w a g o n  nrz; 
g o to w a n y  d la  rodziny7 M arsza łka .

P rz ed  trybu n am i poBostaw iona 
szeroka  p rzes trzeń  d la  d e fi lu ją -  
cych w o jsk , w zd łu ż  c ią g n ie  się 
b s r je ra . poza k tó rą  zgrom adzut.e 
są n ie z lic zo n e  p oc z ty  s ztan d a ro ­
w e. S z ta n d a ry  w ysu n ię te  na sam  
p rzód  tw o rzą  b a rw n y  szereg .

M i ja ją  go-dziny p e łn ego  n a p ię ­
cia oczek iw an iu . Co ch w iią  wndać 
pędzące p a tro le  C ze rw o n ego  K rzy­

ża z noszam i, k tó re  w yn o szą  ze ­
m dlonych  w  k ierunku punktów  
san ita rn ych , u s taw ion ych  w  gtę- 

bi.
N a w p rc s t  nasypu, na k tórym  

m a stan ąć trum na, s to ją  dw ię  
g ru p y  żo łn ie rsk ie  w  szaro-b łęk it- 
nych m undurach  le g jo n o w ych .

K O N D U K T  ID Z IE

O godz. 12.20 w p ad a  na m eto- 
eyk lu  o f ic e r ,  w o ła ją c  donośnym  

glo-sem :
—- R ó w n a ć  się 1 K on du k t id zie .
S iln y  w ia t r  fa la m i donosi

N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e
odbędzie  "się w  dn.u pogrzebu , w  
sobotę 18 m a ja  r . b. o  god z in ie  
8-ej rano p rzed  g łów n ym  o łta rzem  
w7 kośc ie le  akadem ick im  (ś w . A n ­
n y ) ,  p rzy  K rakow sk iem  P rz ed ­

m ieśc iu .

Z arząd  G łów n y  i K o lo  M lod yeh  
P o ls k ie j M a c ie rzy  S zko ln e j za ­
p rasza  C złon ków  P o ls k ie j  M a c ie ­
rzy  S zko ln e j na ża łobn e nabożeń ­
s tw o  za duszę ś. p M A R S Z A Ł K A  
J Ó Z E F A  P IŁ S U D S K IE G O , k tóre

d źw ięk i d zw on ów  k ośc ie ln ych  i 
u ryw k i tra n sm is ji r a d jo w e j,  n a­
d aw an e j p rzez  m ega fon y7, z  m ia ­
sta. N a p ły w a  co ra z  w ię c e j pub­
lic zn o śc i. T ry b u n y  ju ż  są p e łn e ; 
w7 lo ż y  r zą d o w e j z ja w ia ją  się 
t r z y  p os ta c ie  w  g ru b e j ża łob ie . 
T o  P . P re zy d e n to w a  i żony cz łon ­
ków  R ządu .

N ieb o  chm u rzy  s ię  coraz m oc­
n ie j, n a w e t d o ryw cze  p rzeb ły sk i 
s łońca n ikną. N a p ó r  p ocz tó w  
s ztan d a ro w ych  p iz e ła m u je  w  k il­
ku m ie js ca ch  bar je r y .  G rupy ro ­
botn ików  śp ieszą  z deskam i i na 
poczekan iu  r ep a ru ją  uszkodzen ia . 

U ką^u ją  s ię  ch łop cy  z  k on w iam i i 
kubłam i w ody . C z łon k ow ie  pocz­
tó w  sztan d a ro w ych  są tak sp ra g ­
n ien i, że  c z e rp ią  w o d ę  czapkam i. 
C oraz c zę ś c ie j w id a ć  ku rsu jące 
nosze. Naw-ct z tryb u n y  za b ie ra ­
ją  zem d lon ego  o f ic e ra . U leg ł a ta ­
kow i sercow em u.

W  g łęb i od s tron y  portu  lo tn i­
czego  g ru p u je  s ię  w o jsk o , p rz y ­
g o to w u ją c  s ię  do d e fila d y . O g o ­
d z in ie  1-ej p rzed  fro n tem  p rzega - 
lop o w u je  konno o f ic e r  z  m eldu n ­
kiem , S a  tryb u n ie  rzą d o w e j uka­
zu ją  s ię  p oszczegó ln e  p os ta c ie  dy  
g n ita r z y  cu dzoziem sk ich  w  g a lo ­
w ych  m undurach .

O godz. 1.45 deszcz, k tó ry  zlek- 
ka ty Iko k rop ił, zam ien ia  się  w7 
krótką, lecz  rzęs is tą  u lew ę, a le  
m ija  ona szyhko.

O godz. 2.10 u w y io tu  a le i 

sz ta n d a ro w e j u kazu je  s ię  czo ło  
konduktu. N a  fro n c ie  sztan dary  
P ie rw s ze j B rygady, za n iem i 
w ie ń c e : p ie rw s zy  od rod z in y
żm a r łe g o . d ru g i od P . P re zy d e n ­
ta R zp lite j.  d a le j od p rzed s ta w i­
c ie li rzą d ów  obcych , n iesione 
p rzez  o fic e rów 7. K a żd y  w ien ie c  
za o p a trzon y  je s t  w s tęgą  o b a r ­
w ach  n a rodow ych . J es t ich tak 
w ie le , że  odnosi s ię  w ra żen ie , że 
sun ie k o lo ro w y  k w ie tn ik . D a le j 

d w u sze reg  o f ic e r ó w  n iosących  na 
poduszkach o rd e ry  i od zn aczen ia  
k ra jo w e  i cu d zoz iem sk ie  M a r ­
szałka. ż a  n im i dwa r zęd y  za ­
konnic, k le r  w  b ia łych  kom żach, 
J E . ks. b iskup p o łow y  G aw lin a , 
w reszc ie  ża łobn a  la w e ta  z tru m ­
ną M arsza łka , za  k tórą  bezpo­
średn io  p os tęp u je  W dow 7a z c ó r ­
kam i i rod z in ą , za n ią  p. P r e z y ­
d en t R ze c zyp o sn o lite j w  o to c ze ­
niu p rz ed s ta w ic ie li i ządu i nad­
zw y c za jn y ch  dele.gatów  państw  
w  m undurach .

U  zbocza  nasypu s ta ją  po 
dw óch  stron ach  d w a  sztan dary  
le g jo n o w e . U s ta w io n a  n a p rze ­
c iw k o  o rk ie s tra  ro zp oczyn a  sw ó j 
g łu ch y , p on u ry  w e rb e l, k tó ry  n ie  
m ilk n ie  a ż  do koń ca  d e fila d y .

P. M arsza łk o w a  z  córkam i z a j­
m u ją  sw e  h on o row e  m ie js ca , p. 
P re zy d en t i za g ra n ic zn i g ośc ie  o- 
i-az rząd  s ta ją  w  sw e j łoży . P o ­
c h y la ją  s ię w s zy s tk ie  s ztan d ary  
n a  lotn isku . O bnaża ją  s ię  w szys t 
kie g ło w y . S z e re g  osób s to ją cych  
na fr o n e ie  pocztu  klęka.

Do tru m n y  n odch odzi grupa

gen e ra łó w  i b ie rz e  ją  na s w o je  
bark i w  ab so lu tn e j c iszy , p rzen o ­
sząc ją  na la w e tę  u staw ion ą  na 
w zn ies ien iu . J eszcze  ch w ila , na 
w ie rzch u  tru m n y  p rzym ocow u ją  
poduszkę z m atą szarą  m a c ie jó w ­
ką, berłem  m arsza łk ow sk iem  i 
szab lą , poczem  sa lu tu jąc , g rupa 
g en e ra łó w  zs tęp u je  ze  w zn ie s ie ­
n ia . W k o ło  nasypu  u staw ia  się 
w a r ta  h on orow a .

B ocznem  w e jś c iem  w ch od zi 
je s zc ze  lic zn a  gru p a  w szy s tk ich  
o fic e ró w 7, o zdob ion ych  k rzyżem  
„V ir tu t i  M i U ta r ł" , k tó rzy  usta- 
w ia ją  s ię  d łu g im  rzędem  przed  
p raw em i trybu n am i.
- Z ja w ia  s ię  gen . O r lic z -D re s ze r  
na kon iu . S ta je  fro n tem  do trum ­
ny, sa lu tu je  szab lą  i podnosi ią

d źw ięk  s trza łu  a rm a tn iego . T o  
p oczą tek  h o n o ro w e j r a lw y  — < 101 
.-trza łów .

G en era łow ie  p rzen oszą  trum no 
na p la t fo rm ę  k o le jo w ą  i  u s ta w ia ­
ją  ją  na la w ec ie . O bok tru m n y  
złożono w ie ń c e  rod z in y , P r e z y ­
den ta  R z p lite j po jed n e j s tron ie , 
a po d ru g ie j —  w ień ce  p a ń s tw  
obcych . N a  p la t fo rm ie  za c ią g a ją  
w a rtę  h on orow ą  o f ic e ro w ie . Ge­
n era łow ie  p rz y  pom ocy  sznu ra 
w ła sn o ręczn ie  p rz e c ią g a ją  p la t fo r  
m e z tru m n a do s to ją c e j w  od lo- 
g lo śc i k ilk u d z ies ięc iu  k roków  Jv  
kom otyw y .

C h w ila  —  i ' p o c ią g  rusza

R ów n ocześn ie  za czyn a  la ć  u lew  
ny deszcz. Zryw7a się burza z  p io-

na znak ro zp oczęc ia  d e fi la d y .j1 runam i. T łu m y  p u b liczn ośc i opu- 
P oza  g lu c liem  g rzm ien iem  w e r - f  szcza ją  lo tn isko , 
b la  na całem  polu , g d z ie  zeb ran e 
je s t  k ilk a se t ty s ię c y  lu dzi, p*.nu-jj 
jc  śm ie rte ln a  cisza |

D E F IL A D A

Godz. 2.45. G rupa g e n e ra lie j ' 
ro zp oczyn a  d e fila d ę . N a  cze le  
k roczą  gen , gen . R \dz-S m igtv , 
Sosnkow sk j i Ż e lig o w sk i z szero- 
kit-mi w s tęga m i o rd eru  „P o lo n ia  

R e s li lu ta " .
Id ą  d e lega c ie  30-tu d y w iz y j 

p iech oty . K a żd ą  d e le g a c ję  p ro ­
w adzi d ow ódca  d y w iz ji ,  za n im  
p osyp u je . trzech  d ow ód ców  p u ł­
ku. t r z y  p och y lon e  sz ta n d a ry  i 
od d z ia ły  p iech o ty  sk la d a ią ce  s ię  
z trzech  p lu ton ów , po jedn ym  
p lu ton ie  z każdego  pułku. W  
c iągu  20 m in u t c ią gn ie  sam a p ’ e- 
cnota. Za  n ią  w o jsk a  łączn ości, 
saperzy , m aryn a rka , lo tn ic y , od­
d z ia ł ża n d a rm erj, san ita r ia t.

C h w ila  przerw 7?7, ty g ł ę l . uka­
zu je  s ię  gen , W ien ia w a -D lu g o -  
szew sk i p ro w a d zą cy  d e fi la d ę  ka- 
walferji. R ozpoczyna ją  nrkies.tra 
2 n. szw o leżerów 7 na b ia łych  ko­
n iach  M ija ją c  tru m n ę, tręba cze  
podnoszą  do ust trąb k i, le c z  n ‘ e 
pada żaden  d źw ięk . Za n im i oo- 
p rsed zon e p rzez  sw ych  d ow ód ­
ców  tr zy  k o le jn e  g ru p y  o ra z  sa­

m odzie ln e  b rygad y .
ty te j ch w ili od zyw a  s ię g łu ch y  

w a rk o t m oto r o w . W  zw a rtym  szy ­
ku p łyn ą  w7 p o w ie trzu  tr z y  eska­
dry lo tn ic ze  m yś liw sk ie  po 15 sa ­
m o lo tów  każda. Za n iem i trzy  
c ię żk ie  b om b srd ow e m aszyny, 
S am o lo ty  za ta c za ją  łuh. P io rw -  

szy  k lu cz  k rąży  w  tym  samym 
szyku  nad lo tn isk iem , pozosta łe  
r o z b ija ją  s ię  n a  tr o jk i i p o w o li 
zn ik a ją  znad  lo tn isk a  w  k ie ru n ­

ku O kęcia .
T e ra z  d e f i lu je  bate-rja 1 E A k . 

W  ś lad  za n ią  b a te r ja  c ię żk ie j 
a r ty le r j i  i 1 D A K .  kończy7 del ,a- 

dę.

O D J A Z D  P O C IĄ G U

M ilk n ie  p on u r?  w erbe l, G en era ­
ło w ie  o ta c za ją  trum nę i b io rą  ją  
na ram iona- T e ra z  po ra s  p ie rw ­
szy o d zy w a ją  s ię  d źw ięk i o rk ie ­
s try . B rzm i hym n n a rodow y. 
R ów n ocześn ie  ro z le ga  s ię  głuchy j

C h w i l o w a  p a n i k a  
n a  N .  s w i e t i e

P a n ik a  w yb u ch ła  w  pew n ym  
m om encie  na N o w y m  Ś w iec ie , 
gdy  w  ok o lica ch  u lic y  W a re c k ie j 
i O rd yn a ck ie j p rz ech o d ź .i k o r ­
pus o f ic e r ó w  p iech o ty , k a w a le r ji ,  
a r ty le r j i  i in n ych  rod za jó w  b ro ­
ni. T łu m  s to ją cy  na chodn ikach  
rzu c ił s ię  n a g łe  do u c ieczk i, u s: 
łu ją c  ch ow ać s ię  do b ram  i o- 
tw ie ra ć  d rzw i sk lepów . N ie  w ie ­
dzian o jaka  je s t  p rzyc zyn a  po­
płochu, ale u lica m i p rz eb ie g ł 
ro sn ący  co ra z  b a rd z ie j g łu ch y  
szum  tłum u i nowa fa la  naporu  
p o p rze ry w a ła  w  w ie lu  m ie jscach  
kordony. W ś ró d  k rzyków , ścisku, 
w ygn ie c io n o  k ilka  szyb  w y s ta w o ­
w ych . O f ic e r o w ie  i p o d o fic e ro ­
w ie  id ą cy  w7 poch od zie  p odb ieg ł: 
do ch odn ików , obn aża jąc  szab le. 
U tw o r z y li kordon  z b ia łe j b ro n i 
i w  ten  sposób op an ow a li p an i­
kę, k tó ra  m og ła  m ieć  n ie o b lic za l­
ne następstw a .

Pan ik a  w ybu ch ła  p ra w d op o ­
dobn ie w7skutek ob erw a n ia  s ię  na 
N ow ym  Ś w iec ie  du żego  gzym su  
spod balkonu. N a  N o w y m  Ś w e -  
c ie  za w a liła  s ie  tak że  jedn a  z 
d rab in  s to ją cych  w  bram ach  i 
ob ładow an ych  ludźm i, co rów7- 
n ież  w y w o ła ło  ch w ilo w e  zam ie­
szan ie. IV  tych  m ie jscach , gd z ie  
sta ło  w o jsko , - k o rd on y  w7y g ie ły  
się  s iln ie  ku środ kow i je zd n i, n ie  
zo s ta ły  jednak  p rzerw an a-

Po zącnie Marszałka
Od b ie żą cego  p on ied z ia łk u  w o ­

bec n ien o to w a n e i lic zb y  depesz 
nadch odzących  pod  adresem  n a j­
w y żs zy ch  d os to jn ik ów  p ań s tw o­
w ych  i  ro d z in y  M arsza łka  z  w y ­
razam i -współczucia, t e le g ra f 
w a rszaw sk i je s t  p rzec ią żon y  p ra ­
cą. W  d z ia le  obs łu g i z a g ra n ic z ­
nej zd w o jon o  dyżu ry . O gó łem  na 
cleszło do W a rs za w y  oko ło  50.000 
aepesz k on do len cy jn ych .



Nr 1-1-1 ABC — NOWINT CODZIENNI! Str, oO

Rozwalania oolityizne prasy
po śm ierci m a r s z .  P iłs u d s k ie g o

W m iarę zbliżania się uroczy­
stości żałobnych ku Końcowi w y­
suw ają się  znowu na fron t sp ra­
wy w ew nętrzne, ostatn io  zupeł­
nie na bok odsunięte. W śród m en  
zaś nrzedewszystkiem  kw estja  
dalszej polityki Rządu po śm ierci 
marsz. P iłsudskiego. D wie a lter­
natywy rysują  się  tu ea-lk lem 
w yraźnie: albo staran ie s ię  o u- 
trzym anie nadal tej atm osfery  
jedności całego narodu, o jakiej 
wspom inało orędzie p. P rezyden­
ta Rzplitej' i j’aka zapanowała  
rzeczyw iście w  okresie żałobnego  
tygodnia, albo też —  kurs zao­
strzony.

Przetaczaliśm y przed paru  
dniami uwagi, w ypow iedziane na 
ten tem at przez „K urjer War­
szaw ski"; należy też  zanotować, 
r« Ti-torkuwc artykuły w stępne  
„Gazety W arszaw skiej" i Krakow­
skiego „Głosu Narodu" u leg ły  
konfiskacie. Obecnie zanotować 
można parę głosów ze strony pra­
sy obozu rządow ego.

I tak w ięc naczelny organ kon­
serw atystów  „Czas", analizując  
ustosunkow anie s ię  do śm ierci 
m arsz. P iłsu d skiego społeczeń­
stw a polskiego oraz całej zagra­
nicy, w ysnuw a stąd dwa w nioski;

„Po pierwsze: jest rzeczą jasną i 
mesDorną. że naród nasz cały jedno 
czy się wreszcie — po latach swa- 
row i kłótni — w hołdzie i wdzięcz 
nośti dla Pierwszego Marszałka, 
że Jego autory tet będzie naoai z 
zaświatów naszemi losami kieio- 
wal, że o przekreśleniu przez nasz 
naród dzielą i epoki Marszalka, mo 
wy być nie może, że cały naród 
jednomyślnie nie chce żadnych roz­
grywek, że piagnie zgody, spokoju 
i pojednania.

Spadkobiercy Marszalka nie mają 
najmniejszej potrzeby „zaostrzania 
kursu”, przeciwnie, chwila jest spo- 
soDna do definitywnego zatarcia 
waśni partyjnych i do trwałego sce 
mentowania zgody narodowej. Nit 
oznacza to oczywiście powrotu do | 
sejmowtadztwa, do zgniłych przetar

oszukiwać siebie twierdzeniem, że 
*J;Wezystkie kotv sr szare", gdyż 
bywa, to tylko wtedy, gdy zgodnie 
7, przysłowiem noc panuje, i wzrok 
ciemności zasłaniają. Przy pierw­
szym blasku dnia cala tęczowa róż- 
noLarrniość występnie najaw, od 
jaskra woj czerwi m i począwszy,
kończąc ciemnym fioletem.

Podstawą takiej zgody może być 
tylko praca, nitf żądająea od ni­

kogo wyrzeczenia się swojej indy­
widualności, wyrzeczenia się swo­
ich myśli Rzetelna zgoda i jedność 
Oparta być może, jedynie na współ­
pracy, a nic na. eksklnzywnośei". 
Inne p ism a obozu rządowego  

poświęcają sw e rozw ażania nadal 
w yłącznie osobie zm arłego Mar­
szalka. W ciągu dni n aib liższycn  
jednak należy oczekiw ać w ypo­
w iedzenia się  takż.e z  ich strony.

W ielkie zainteresow ań e Anglji
k o n flik t e m  w ło s K o -a iJ is y ń s k im

W  B .B .m c ń t f .o i K ' dyskusję
nad ordynacją wyborczą do Sepu

W czwartek w Sejmie obradoweła 
grupa konstytucy jna BB. która za 
kończyła dyskusję nad projektem  
ordymacji wyborczej do Srjmu, 
odkładając w nioski do czasu prze 
prowadzenia dyskusji nad pro­
jektem  ordynacji wyborczej do 
Senatu.

Obrady będą w znow ione praw­
dopodobnie w poniedziałek, po u- 
roezystościach  pogrzebowych.

IV kuluarach sejm ow ych roze­
szły  się  wczoraj pogłoski, że 
wbrew’ poprzednim  zam ierzeniom .

klub BE na życzenie płk Stawka  
zam ierza przedstaw ić Sejmowi 
Pierw otny projekt ordynacji, bez 
poczynienia jakichkolw iek zmian. 
Jak wiadomo, projekt wprowadza  
zgrom adzenia wyborcze, które u- 
sfa łać będą kandydatury7.

Zewnętrznem potwierdzeniem  
tych pogłosek m oże być do pew- 
nego stopnia o w iele  m niejsze za 
in teresow anie obradami, aniżeli 
to, które się  ujaw niało w’ zeszłymi 
tygodniu.

Popad 250 m ilionó w  z ł .
d a ł a  s u b s i c r y p c j a  p o z y c z k i  i n w e s t y c y j n e j

Onegdaj 16 maja upłynął 
term in ulgowy dła tych subskry­
bentów pożyczki inw estycyjnej, 
którzy7 ze w zględów  technicznych  
nie zdołali w płacić I raty do dnia  
10 m aia. Ś cisłe dane statystycz- 
ue o wyniku całej :.kcji subskryb  
cyjnej n ić  są jeszcze- znane, jed­
nak w edług przybliżonych obli­
czeń ogólna suma subskrypcji wy  
n osiła  do środy7 w łącznie około 
250 milj zl. wraz z dolączonem i 
na w tm ian ę obligacjam i Poćyez-

LONDYN, 17.5 (A T E ). „Mar­
ii ing Post" donosi, że gabinet 
angielsk i zbierze się  dziś na nad­
zw yczajne posiedzenie celem o- 
m ów ienia konfliktu  włosko - abi- 
syńskiego. Am basador W ielkiej 
B rytanji przy K w irynale, sir  
Ericlc Drummond przybywa dziś 
rano sam olotem  z Paryża.

„M oroing Post" pośw ięca swój 
artykuł w stępny zagadnieniu  A- 
bisynji. Dziennik w ystępuje dość 
otw arcie przeciwko Włochom  
podkreślając istn ien ie traktatu z

r. 1906, podpisanego przez W iel- Dziennik wypowiada obawę. Z*-
ką Brytanję, W łochy i Francję. 
W m yśl tego traktatu trzy pan- 
stwrn zobowiązały7 się  do poszano  
w ania n iepodległości i n ietykal­
ności terytorialn ej A bisynji. Gwa 
rancje te zostały  wzm ocnione 
przez pakt Ligi Narodów.

M ussolini, -wskazuje „M om ing  
Post,", zdaje się o tem nie parnię 
tać IV tych warunkach na rząd 
angielsk i spada specjalne zada 
nie w  razie otw artego konfliktu  
pomiędzy W łocham i i A bisynia.
»T H II'H 1— W M B— 1

Walka o krzy2
w praskiej radzie miejskiej

ki Narodow ej. Po doliczeniu  
w’płal, dokonanych wr dniu wczo- j 
rajszym . kwota ostateczna będzie j 
jeszcze nieco w yższa J

W edle inform acyj agencji PID  
po nadejściu  ostatn ich  zgłoszeń  
okazało się, że ogólna cyfra sub­
skrybowanych obligacyj przekro­
czyła sum ę 256.000.000 złotych. 
M iędzy in. nadeszło zgłoszenie  
jednego z tow arzystw  ubezpiecze 
niow yćh w Krakowie („Feniks") 
na 2.000.000 złotych.

PRAGA, 17 5 (K A P ). K atolic­
ka C zechosłow acja czyni en er­
giczn ie bardzo rozległe przygoto­
w ania do ogólnopaństw ow ego  
zjazdu katolickiego, jaki ma się  
odbyć m iędzy 28 a 30 czerw ca w 
Pradze. D la u św ietn ien ia  tego  
zjazdu wśród członków kom itetu  
organizacyjnego pow stał proiekt 
zbudowania przy pomniku św. 
W acława o 1 ta iw a do odprawiania  
Mszy św. na otwarłem  powietrzu, 
gdyż spodziew any je s t  tak liczny  
zjazd, że żadna św iątynią uczest­
ników nie pom ieści. Nad ołtarzem  
i pomrukiem m iał górować wyso- 
k’ 30-metrow7y krzyż, ośw ietlony  
tysiącznem i lampkami elektrycz­
nemu

Przeciwko temu projektowi wy 
stąpiły  w ołnom yślicielsk ic koła

P r z e m y s ł  niem iecki o p o d a t k o w u je  sie
Na forsow anie eksportu

W związku ze znaeznem  skur­
c z e n ie m  gię w yw’ozu niem ieckie- 

gów, do srabych kompromisów, ałeb g0 w ciągu osta tn ich  lat, prze- 
rozumna wola polityczna, znajdują- rhygd w  N iem czech  p ra cu jący  na
ca oparcie w zrozumieniu powagi 
chwili wśród wszystkich obywateli, 
w ich patrjotyźmie, dojrzałości i 
wyrobieniu, może aużo zrobić db 
stabilizacji wewnętrznej.

Jest rzeczą szczęśliwa, że w tych 
chwilach ciężkich stoi premjer Sta­
wek na czele rządu: ogromny sza-

rvnki zagraniczne, przechodzi
szczególn ie s iln y  kryzys. N a te­
m at w ięc w znow ienia eksportu  
prowadzone są od szeregu tygod­
ni rokow ania im ędzy dr. Schr.ch- 
tem i przywódcam i przem ysłu, 
przyczem  dr. Schacht domaga się  
od gospodarstw a n iem ieckiego

cunek, którym się wrszęd2ie cieszy, przeznaczenia na cele popierania
prawość jego charakteru są gwa­
rancją, że potrzeby chwili znajdą u 
niego zrozum,enie. a jednocześni 
nadizędne interesy Państwa czujne 
go strażnika.

Po drugie- echa z całego świata 
przeKonywufą nas dowodnie, jak 
bardzo trafną, celową, dojrzałą, 
głęboką, jak bardzo skuteczną, da­
lekowzroczną i  pokojową była po­
lityka zagraniczna Marszałka".

W artykule zaś w czorajszym  
tegoż  pisma czytam y spowodu  
wąi.pliwości, w ypow iadanych  
przez część prasy zagranicznej na 
tem at spokojnego przebiegu dal­
szych wypadków w7 P olsce:

„•Jesteśmy najgłębiej przekona­
ni, że wszystkie te, donesły okażą 
się wńemtnemi bzdurami. Do żad­
nych kłótni, sporów, tarć nie doj­
dzie. Polacy są nietylko narodem 
kłótliwym; sa też narodem, w kió 
rym w wielkich godzinach jak ni­
gdzie łatwo o zgodę narodową. Da 
liśmy temu wyraz w 1920 roku. 
W ciągu 17 lat naszego niepodlo 
złego bytu dojrzałość polityczna 
naszego narodu niewątpliwie o- 
gromne zrobiła postępy. Naród 
nasz czuje doskonale, że zdaje te­
raz egzamin ze swej dojrzałości i 
patrjotyzmu i że od postawy nas 
wszystkich, od największych do 
najmniejszych, zależy ul rwalenie i 
umocnienie na stulecia dzieła Jó­
zefa Piłsudskiego".
We w czorajszej zaś Polsce  

Zbrojnej", przytoczono na stronie  
tytułowej dwa cytaty: słow a A- 
dama M ickiewicza o „przyszłym  
w ielkim  człowieku.", którego przyj 
śc ie  W ieszcz przepowiadał, oraz 
ustęp z -przemówienia m arsz. P ił­
sudskiego. w ygłoszonego w Kra­
kowie ctnia 19 października 101 f' 
r. na cemat zgody i jedności na­
rodowej. Ten ostatn i brzmi:

„Chcę -zgody i jedności, nie sa- - 
dzą jednak, by zgoda i jedność

eksportu około m iljarda marek.
K w ota ta ma być osiągn ięta  

przez pew nego rodzaiu opodalko 
w anie się  (bez udziału aparatu  
skarbowego) w7 wysokości 2 do 5

proc. w artości produkcji. Od te­
go „opodatkowania" m ają być u- 
w olnione banki oraz drobny h a n ­
del, bowiem dr. Schacht twierdzi, 
że banki n ie zdołają udźw ignąć no 
wego ciężaru finan sow ego.

Przedstaw7iciele  przem ysłu prze 
c.iwstawiają się  nowem u obciąże­
niu, uważając je  za nadm ierne, i 
dom agają s ię  przerzucenia „po­
datku" choćby częściow o, na kon­
sum enta. N a tem tle  doszło do 
ich bardzo poważnych scysyj z 
dr. Schachtem .

W ejście w- życie nowego sy ste ­
mu popierania eksportu Rzeszy  
ma n astąp ić już, na początku przy 
szłego m iesiąca

sto licy  Czechosłow acji, a socja li­
styczni i kom unistyczni członko­
w ie praskiej rady m iejskiej zg ło­
sili o ficja ln y  protest % tego tytu ­
łu, iż projekt podobny przygoto­
wał kom itet Zjazdu K atolickiego  
bez w iadom ości rady m iejsk iej.

Po d ługich korowodach w resz­
cie sprawa ta w eszła na porządek  
dzienny praskiej rady m iejskiej 
i pomimo gorących ataków7 socja- 
li styczno - kom unistycznych wiąk  
szość radnych opowiedziała s ię  zn 
utrzym aniem  projektu komitetu  
Zjazdu z tą zmianą jednak, że 
wysokość krzyża ma być znacznie  
zm niejszona Ataki bezw yzna­
niowców osiągn ęły  tedy sukces 
częściow y: krzyż św ietlny będzie, 
ale n ie będzie tak górow ał nad 
miastem , jak to uczymić zam ie­
rzali organizatorzy Zjazdu

P&lityHa Czecltosfawacl!
r ó w n o le g ła  z  p o lit y k ą  f-rancji

PARYŻ, 17.5 (A T E .). D zis ie j­
sze dzienniki paryskie n ie zajęły  
jeszcze stanow iska w obec podpi­
sanego wczoraj sowiecko - cze­
chosłow ackiego paktu wzajem nej 
pomocy. Jedynie „Oeuvr.e" i „Le 
Jour" zam ieszczają krótkie ko­
m entarze. „O euvre“ zaznacza, żc 
polityka czechosłow acka rozwija

się rów nolegle z  pelityką fran cu ­
ską, i że w spółpraca obu krajpw  
nie została  rozluźnioną. „Le 
Jour" stw ierdza, że n o n y  pakt 
jest układem obronnym i że sta ­
nów isko C zechosłow acji znajduję  
poparcie ze strony całej Małej 
Ententy,

starcie z W łocham i na forum  Li 
gi Narodów może doprowadzić dn 
w ystąpienia W łoch i  L igi. Opu­
szczenie A bisynji natom iast na­
razi prestiż  L igi Narodów ua 
szwank. N ow e naprężenie sytua­
cji m iędzynarodowej może po 
ciągnąć za sobą n ieobliczalne na­
stępstw a. W końcu artykułu  
„M orniug Post" naw ołuje w szyst­
kie m ocarstwa europejskie do 
zgody i do obrony zasad L igi N a­
rodów7.

K orespondent rzymski „Time- 
s*a“ dowiaduje się, że sir  Erick 
Drummond został w ezwany do 
Londynu celem  złożenia dokład­
nego sprawozdania z przebiegu  
konfliktu w łosko - ab isyóskiego. 
Pozatem  sir  Erick Drummond, 
jako były d ługoletn i sekretarz ge­
neralny L igi Narodów omówi 1  
rządem angielskim  rolę, którą L i­
ga może odegrać w likw idacji 
konfliktu.

L i s t  o t w a r t y  L o r d a  C e c i l a
LONDYN, 17.5. (A T E ). — Zna­

ny polityk konserw atyw ny, były  
delegat angielsk i do Ligi N aro­
dów, w icehrabia Cecil o f  Chel- 
wood. om awia w liście  otwartym  
do prasy konflikt włosko - abi- 
syński. Lord Cecil ostro atakuje 
W łochy, podkreślając, że in ter­
w encja W łoch byłaby szaleń­
stwem .

W  razie w targnięcia  wojsjr w ło  
skich na terytorjum  ab isyń s ide  
uchw ały konferencji w  S tressie  
należałoby uznać za n ieistn iejące. 
Trzy m ocarstw a zebrane w Stre­
sie podkreśliły  swą w olę utrzy­
m ania pokoju w  ram ach L ig i  N a­
rodów7 i w ystąpiły  zdecydowani-ę 
przeciwko jednostronnem u łam a­
niu zobowiązań m iędzynarodo­
wych.

Lord Cecil podkreślił h  naci­
skiem ^ że angielską opinja pu- . 
biiczna je s t  żywo zaniepokojona  
zaostrzaniem  się konfliktu w ło ­
sko - abisyńskiego i przygotow a­
niam i wojskowem i obu stron.

Wobec umeryKaMSkiej propozycji
sta Zlizać!! walui

S t a n  w y c z e k i w a n i a
Francuskie kola finan sow e  

przyw iązują duże znaczenie do o- 
statn iego  radjowego przem ówie- 
rla sekretarze Skarbu Stanów  

Zjednoczonych M orgenthau‘a. w 
którem n ie sprecyzow ał on wpraw  
dzie zarządzeń, jakie U, S. A. za­
m ierza powziąć, niem niej jednak  
wyraża pragnienie zakończenia  
polityki w alu t' n ieu stab ilizow a­
nych.

.,Le C apital” uważa przem ówie­
nie to za niedw uznaczne zapro­
szenie pod adresem  IV. Brytanii. 
Ameryka nie jest. zm uszona do 
dcw’a!uowfania dolara, który jest  
walutą, zdrową, .i byłaby skłonna  
do przeprowadzenia jego ostatezz  
nej stabilizacji (trzeba przypom­
nieć, że obecnie dolar je st  stabi-

łzowany t ,'.do odw ołania"), o ile  
otrzym a zapew nienie, iż  stab ili­
zacja ta będzie d efin ityw n a, t. j. 
r ie  będzie podważona przez n o­
we m anewry zagraniczne —  in a­
czej niuwuąc, przez nową depre­
cjację fu n ta  

N ależy —  tw ierdzi „Le Capi­
tal" —  pozw olić działać czasow i. 
Trzez ten czas A nglja będzie mo­
gła pow7ziąć decyzję co do dal­
szych  losów  fun ta. Przypom nie­
n ie M orgcnlhatra, iż rząd am ery­
kański ma m ożność dalszej de- 
w alu acj; dolara do 50 proc. jego  
dawnej w artości. należy trakto­
w ać jako aluzję, żc St- Zjedn. —  
w razie potrzeby —  m ogą w ygrać  
ten atut w  stosunku do zagran i­
cy. w szczególności w stosunku  
do A nglji.

O d r o c z o n o  r o k o w a n ia
0  p o ż y c z k ę  d h  S o w i e t ó w

PRAGA, 17 5. (P A T .). D ziś w 
dalszym" ciągu prow adzone były  
rokowania w spraw ie pożyczki 
czechosłow ackiej dla So7vietów7 w7 
w:ysokości 250 m ilj. koron. P onie­
waż p rzedstaw iciele sow ieccy  za­
strzegali sobie jeszcze zajęcie sta 
nowiska w7 niektórych kw estjach  
po porozum ieniu s ię  z rządem so­
wieckim , rokow ania zostały odro­
czono na kilka dni.

Pożyczka ta. jak w iadomo, słu ­

żyć ma na gotówkow e zakupy so­
w ieckie w C zechosłow acji.

O ife rzym i s?ożar
PRAGA. 17. 5. (P A T .). IV id  

ki pożar w m iasteczku W alaska 
Dubowa w  środkowej Słowaczyź- 
nie zn iszczył 120 domostw 550 
mieszkańców7 zostało bez., dachu  
nad głow ą. 4 osoby poparzone od­
w ieziono do szpitala.

Sfralk Maturze
r o z s z e r z y  slą na inne p o r ty ?

PARYŻ, 15. 5. (P A T ). Strajk  
załćg  4-ch najw iększych fran ­
cuskich statków  oceanicznych w 
tej liezbAs „Norm andie" n ie zo- 
u ■! mmmuuMJmmmm

Weto prez. cocseoelta
p r z e c iw  e m is ji 2 m il j o n ó w

WASZYNGTON, 17 5. (P A T .). 
Prezydent Rooset elt p rzeciw sta­
w ił veto projektowi u «tawv n e- 
m isji banknotów’ na surpe 2 m il­

iardów  dolarów na w ypłatę zasił­
ków dla b. w ojskow ych. Projekt 
ten uchw alony byl przez Senat 
dnia 7 m aja.

?owódź w północnych Włoszech
P l a c  ś w .  M a r k a  w  W e n t c j i  n o d  w o d ą

RZYM, 17. 5. (A T E .). W ca­
łych  północnych W łoszech pada­
ją  gw ałtow ne deszcze, połączone 
z oberwaniem  się  chm ury. P lac  
św’. Marka w  W enecji p rzekształ­
c ił się  w ciągu  kilku godzin w je ­
zioro. Powódź w yrządziła w ieikie

szkody w  W eronie i okolicy. P ę­
dom  wód na jeziorze Lago Mag- 
giore podniósł s ię  przeszło o 
metr. W okolicach górskich tem ­
peratura znacznie się  obniżyła i 
spadł śn ieg. Również na Ili w ie­
rzę panują burze i ulew ne desz 
cz e.

Śnieg psi erył Bawarie
2 0 ~ C £ rttyirs ts o tM  w a r s t w ą

BERLIN. 17. 5. (A T E .!. D ziś 
godzinach rannych spadł w 

pojmowane być mogły w spolo- Monachjum śnieg, który pokrył 
crcasiwie nowoezeenem jodnostron- kwitnące c!rzew’a. Trawa w ogro- j w arstw a  
nie. Nie sądzę, aby zdrowem b y ło  J dach jest pokryta cienką w a r-j

stw ą śn iegu . N a prow incji '?n h ;7 
wyrządził dość poważne szkody. 
W niektórych m iejscow ościach  

iritegu w ynosi 20 cm.

A t m o s f e r a  t a j e m n i c z o ś c i
n a w e t  w  o s t a t n i e j  g o d z i n i e  ż y c i a  p ł k .  L » w r s n c e ‘3

ehore-LONDYN, 17. 5. (P A T  ). Stan  
zdrow ia pułkownika Law rence, 
który nadal je st  nieprzytom ny, 

pogarsza się  w7 dalszym  ciągu. Le 
karze nie m ają nadziei utrzym a­
ni?. go przy życiu naw’et przez dzi 
siejszą  noc.

A tm osfera tajem niczości, która 
L aw rence otaczał się, w zględnie  
którą go otaczano, utrzym uje się  
nawret w7 jego ostatn iej godzinie 
życia. Szpital w ojskow y, w  któ­
rym L aw rence leży, oraz znajdu­
jący  sir  w pobliżu dom  są  p iln ie  
strzeżone Brat Lawrenc.e‘a, prze­
byw ający n ieu stann ie przy łożu 
chorego, odm awia jakichkolwiek  
inform acyj.

N  .wet 14-letni chłopiec do po­
syłek. który wraz ze swym rowe-1 
rem sta ł s ię  przyczyną kat astro- j. 
fy  i odniósłszy  lekki w strząs móz 
gu znajduje sie  rów nież w  szpita 
lu, pozostaje pod ścisłym  naclzo- 
ri m. tak dalece, że nawet. rodz:-

K.ariał fto ry n c k i
z a m k n i ę t y  d i a  o k r ę t ó w
A T E N ). 17.5 ĆPa T ). W kana­

le Korynckim nastąp iło ob sun ię­
cie sir ziem i wskutek czego prze­
jazd okrętów zaw ieszony będzie 
na kilka d n i.

com nic w olno odwiedzać  
go.

sta ł dotychczas zlikw idow any. 
W ielki parowiec transoceaniczny  
„Chaplain" nie w yru szył z Ha- 
wru. 320 pasażerów  zosta ło  w zię­
tych częściow o na pokład parow­
ca am erykańskiego „P resident 
ITarding", a częściow o na pokład 
parowca angielskiego „Britan- 
nic".

Postępow anie rozjem cze, które 
zostało w szczęte wczoraj przez 
m inisterstw o m arynarki h and lo­
wej nic dało dotyc.hcas żadnych  
wyników. Rozm owy trw ają w dal 
szym ciągu. W Le H avre kur raj a 
uporczywe pogłoski, że strajk  roz 
szerzy się na inne francuskie por 
ty handlow e, jak M arsylja,. D un­
kierka i t. d.

hffw? Kolei sowleck*
w  Horsgcl/i z e w n ę t r z n e j

LONDYN. 17. 5. (A T E ). Z ‘To­
kio donoszą: IV najbliższej przy­
szłości przeprowadzona zostan ie  
na terytorjum  M ongolji Zewnę­
trznej nowa kolej, która połączy  
głów ne punkty kraju z  Z. S. R. 
R. Do sto licy  M ongolji — Lrgi

przybyły z Z. S. R. R. p a u je  ro- 
wiet kich inżynierów  i techników, 
którzy przystąp ili uo robót niwe­
lacyjnych . Podobno koszty budo­
w y  nowej kolei są pokrywane z 
sum uzyskanych ze sprzedaży ko­
lei w schodnio - ch ińskiej.

Rolnicy m  mmmm
p o lity k i c u k ro w n ic ze j

Na ter u iie  Izb rolniczych pod­
jęta  została akcja za rew izją do­
tychczasow ego • stanu rzeczy w 
zakresie stosunków, dotyczącyo.h 
ptaiitacji buraków cukrowych i 
produkcji cukru. Na c.ż-ele teg ak­
cji stanęła  izba rolnicza w Lub­
lin ie, której pr-ezeseiń jest p. 1 
Lechnickń

Jak słychać, izby- rolnicze wy-' 
powiadają się za podziałem  kr:)' : j 
na rejony plantacji buraka, obe,;-, 
m ujace jedną cukrownie lub ich  i

zespól, przyczem tytu ł w łasności 
kontyngentu miałby być przyw ią­
zany do rejonów. Przy ustalaniu  
rejonów plantacji buraków mają 
hyc w zięte pod uwagę również 
u-zgledy bezpieczeństw a państw a  
i zapew nienia produkcji cukru no* 
wypad,.’,; wojny.

o d r ó ż u j  s a m o l o t e m
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Podejrzana konspiracja na ziemiach zachodnich
„ N a w e m  l u W t i  p & k le j na niemiecka wlar?“

Sieć ta jn e g o  s z k o ln i c t w a  o i i a t a  W ie lk o p o ls k ą
Po  w ielu  protestach  i długiej 

walce udało się  uzyskać dla im ie j  
szo lc i polskiej w  N iem czech p ra ­
wa publiczności dla jedynego pol­
skiego gim nazjum  (państw ow e­
go ) w .Bytomiu. Dla całokształtu  
stosuhku społeczeństw a i władz 
niem ieckich do m niejszości poi- 
skej fak t ten je s t  w ysoce charak­
terystyczny. Mimo on c ja ln tgo  wy 
ciągn ięcia ręki przez Niem cy w 
stronę Polsk i, mimo prób poli­
tycznego, gospodarczego i kultu­
ralnego zblżenia, mniejszość pol­
ska nie jest traktowana lep iej, n iż 
to  było dotychczas, a je j prawa 
narodowe są zagrożone dziś bar­
dziej, n iż kiedykolw iek dotąd —  
skutek o fen zyw y kulturalnej na­
rodowego socjalizm u, prowadzo­
nej w  ramach „akc ji państwo­
w e j" .

OGROMNA DYSPROPORCJA

W  Rzeszy N lrm ieok ie j znajdo 
Je Bię koło 1.300.000 Polaków  
osiadłych na stale, którzy żyją 
tam i pracują. Z tej liczby należy  
przyjąć, że blisko 10 procent 
przypada na m łodzież w  wieku 
szkolnym. Oblicza się tę grupę

M a J

1 8
gOBOTA

S Ł O Ń C E
wschórt | zachód

3 -  38 19— 27

K S I Ę Ż Y C

wschód |zachóo

20-14 2— 58
Dl dnia Przyh.

15— 49 8 - 5

D ziś św. F eliksa  K. 
Jutro św. P iotra G*

P r z e l o t n e  deszcze
Wczoraj była w Polsce pogoda 

przeważnie pochmurna z deszczami 
na pcjezif rSach, Pomorzu, Poznań 
skiem, na Mazowszu i w Kieleokiem, 
z rozpogodzernaiąi w górach, miej- 
rcami na Wschodzie.

Temperatura o godz. 7 wynosiła: 
od 6 st. na Pomorzu do 10 st. na Pod 
karpaciu.

Przewidywany przebieg pogody do 
południa dzisiejszego: Pogoda o za­
chmurzeniu zmiennem z przelotne- 
mi deszczami, zwłaszcza na Wscho­
dzie, temperatura bez zmian. Na 
wsct odzie umiarkowane wiatry po­
łudniowo-wschodnie, pozatem za- 
thodnie i północno-zachodnie.

(to znaczy do la t 18) na 115 do 
140 tysięcy.

Czy potrzeby tej licznej rzeszy 
są zaspakajane w sposób, k ióryóy  
z naszego narodowego punktu w i­
dzenia m ógł uchodzić za m cż liw v  
i na dalszą metę nie przynoszący 
nam strat?  B ilans akcji szkolnej 
na teren ie m niejszości polskiej w  
Niem czech za rok 1914, a w łaśc i­
w ie za pierwszą jego połowę, 
przedstaw ia sian obecny w ponu­
rych kolorach.

W okresie tym na teren ie N ie­
miec było państw ow ych szkół po­
w szechnych polskich 9, przyczem  
liczba dzieci kształcących się w 
ndch w ynosiła ... 115. Wypada 
w ięc. że przez państw ową szkołę 
powszechną przechodziło jedno  

dziecko polskie na 1000. Obok te­
go w  15-tu szkołach niem ieckich  
prowadzono naukę języka polskie 
go dla 211 dzieci,

A jak przedstaw iało się pry­
w atne szkoln ictw o pulskie w tym  
okresie? Poza gim nazjum  w By- 
toniiu (które obecnie uzyskało
prawa przy liczb ie uczniów  204) 
st.niało 60 “szkól powszechnych  
prywatnych, w których uczyło się 
około 1600 uczniów . Ponadto
wprowadzono kursy języka pol­
skiego (kursów  149. uczniów
4216)v a prywatne ochronki Dol­
skie w ychow yw ały blisko 350 
dzieci w 24 zakładach. Tak w ięc. 
jeżeli zestaw im y te w szystk ie cy­
fry otrzymamy, że m niejszość 
polska w  N iem czech m iała w c ią ­
gu ostatn iego  okresu dostęp do 
niew-ielu zakładów naukowych, 
m ogąc k szta łcić n iew iele ponad 
fi ODO m łodzieży, co stanowi za le­
dwie około 5 proceni ogółu dzieci. 
GROŹBA YTYN AROPO VVIEI-JIA
95 PROC. MŁODZIEŻY PO L­

SKIEJ
Z w ielkiej grupy m łodzieży, 95

procent zostaje w ięc skazanych cje są n iew łaściw e  
na naukę w języku obcym, a co 
zatem idzie na powolne wynara­
daw ianie się. J est to sytuacja  
groźna i tragiczna. System  ulg. 
który m iał być stosow any, nie 
jest n a leżycie rozbudowany. N a  
Górnym Śląsku, w Prusach  
W schodnich, w szędzie spotyka  
się  z oporem zorganizowanym , 
ostro przeciw staw iającym  się  pró­
bom rozszerzenia polskiej sieci 
szkolnej. IV tych warunkach m i­
mo form alnych danych w ynika­
jących z konw encji genew sk iej z 
22 grudnia 1922 r. i z ordynacji 
szkolnej z 81 grudnia 1928 r. sy ­
tuacja dla m łodzieży przedstaw ia  
się  trag iczn ie; a p rzecież szkol­
nictwo je s t  jedną z tych dróg, któ 
re um ożliudają zacieśn ien ie kon­
taktu z ojczyzną, utrzym ują du­
cha narodowego.

KRZYWDA MNIEJSZOŚCI 
POLSKIEJ

Że m niejszość polska jest w y­
raźnie pokrzywdzona i że stosu ­
nek w ładz niem ieckich ao pol­
skich w znacznej m ierze n ie do­
chodzi na tym teren ie do pew ne­
go minimum, to znaczy do lojal­
nego traktow ania tej spraw y na 
zasadzie w zajem ności, św iadczą  
o tem liczby ilu stru jące stan n ie­
m ieckiego szkoln ictw a na z ie­
m iach polskich- Tak w ięc pełne 
dane,'d otyczące roku 1930. w ska­
zują liczbę przedszkoli n iem ie­
ckich w P olsce na 34, a dzieci 
kształcących  się  w nich na 1600, 
szkół pow szechnych 768, liczbę 
dzieci w- n i c h  uczących się  na 
ponad 62.000, 29 szkół średnich z 
blisko 8 ma tysiącam i uczniów, 8 
szkoły nauczycielskie i 5 szkół 
zawodowych. Ra/era liczba u cz­
niów  tych szkól przekraczała  
79 000 Lak z tego widać, propor- 

•ma m m m m mmm m

nie

Ha szczytach K a rp a t
z a p ł e o a  o g n i e  .

KI,1 \K ó V ,, 17.5. Na zarządzónic 
głównego zarządu Polskiego Tow. 
Tatrzańskiego w sobotę dn. 18 b. m. 
wzdłuż łańcucha Karpat od Cieszy­
na. pod Czarnohorę zostanę zapalone 
o godz. 8-ej wiecz. ognił: żałobne. 
8lo:v zapłonę na szczycie Stożka.

Równicy, Baraniej Góry, PT.-ka, B«i- 
birj Góęy, Wielkiego Lubonia, na 
kilim szczytach Tatr polskich, na 
s•/rrogai szczytów Bieszczadów. Gor­
ganów, na wzniesieniach otaczają­
cych dohne Prutu, wreszcie na Ho­
werli i Popiwiihio.

w f V N f t ; Ł1 U J Ę  L E T N I S K O

J a f o t o m a  -  t e s s i e
t n e b a  t y l k o  u m ieć się u r z ą d z ić

Skala cen -  7 J  z ł . do 220 z ł . za sezon

Zresztą
koniec na tem .

T A J N A  A K C J A

Od dłuższego czasu p .sa liśm y  
już o akcji prowadzonej przez 
niem iecki zw iązek i^Deńtftrhe Ve- 
reinigung", która oóejm owała  
działalność, zm ierzającą do zjed­
nywania m ieszkańców  Polsk i dla 
celów  niem ieckich. B yła to akcja 
zam askowana prowadzona w  for­
m ie ankiet, intym nych w yw ia­
dów. „naw racania ludności pol­
skiej na niem iecką w iare“ . Akcja 
ta, która w yw ołała w ielką czuj­
ność s połeczeństw a polskiego i o* 
slre  gd zien iegdzie odruchy prote­
stu. zosta ła  w  pew nej m ierze po­
hamowana. Jednakże w ystępuje  
ona teraz w dalszym  ciągu w  
innych form ach, przyczem  jeżeli 
mówimy o odcinku szkolnym , m u­
sim y w skazać, żc i tu się  zazna­
cza, i to w form.tch w vsoce przez  
nas niepożądanych. M amy tu na 
m yśli akcję jednego z w ydziałów

Deutsche V erein igu ng“ t. zw. 
„Schulnbteihing".

N iem cy nie zadaw alniają się  
m ożnością jawnego uczenia się  
we w łasnym  języku i w e wład­
nych, tolerow anych przez Polskę  
szkołach. Obecnie prowadza oni 
zakonspirowana akcję szkolną, 
która siecią sw a pokrywa i \Z 
W ielkopolską. O ficjalnym  celem  
akcii iest „picłęrmowan e ducha 
niem ieckiego wśród dzieci n ie ­
m ieckich, żyjących w Polsce". W 
praktyce jest to jedna z form a- 
gitacyjnych, propagandowych’, siu  
żaca do przyciągania ludności 
m iejscow ej i podporządkowywa­
nia iej obecnym ideom niem ie­
ckim.

Ta akcja szkolna prowadzona 
jest \i pewnych, śc iś le  określo­
nych form ach organizac; jnyeh. 
planowo, z dokładnem rozlicze­
niem.

Tajne szkolnictw o opiera się  
w swych fundam entach organ iza­
cyjnych na system ie t . zw. ru ­
chom ego aparatu szkolnego. W ęd­
rowni nauczyciele, w yznaczeni, 
m ający w yraźnie w skazane tere­
ny, na których m ają działać, idą 
od wsi do w si. organ izując grupy  
szkolne i ucząc jo. Prowadząc 
przytem niejaw ną ag itację  i wska

S p o w o d u  ig o flu  m a r s z .  P iłs u d s k ie g o  
w s z i s i k i e  p r z e d s ta w ie n ia  e d .y g ła n e

Bezpłatnie da kin
w  C t s ł s j  F o i s t t

PAT donosi: Prezydjum  rady
naczelnej przem ysłu film ow ego  
w  P olsce na nadzwyczajnem  po­
siedzeniu , zwołanem  spowodu zgo 
nu ś. p. m arsz. P iłsudskiego, po­
w zięło  dla uczczenia pam ięci 
św ietlan ej postaci wodza narodu 
uchw ały, w- których m in. powie­
dziano:

W szystk ie teatry św ietlne na 
teren ie R zeczypospolitej urządzą 
jednodniow ą m anifestację żałob­
ną, w  czasie której od godz. 12-ej

w południe do godz. 12 w nocy 
bez przerwy w yśw ietlan y  będzie 
w yłącznie i tylko film , stw orzony  
ze zdjęć uroczystości pogrzebo­
wych w W arszaw ie i Krakowie 
W stęp do w szystkich kin w  Pol­
sce w tym  dniu będzie zupełnie  
bezpłatny.

Rada naczelna zam iast w ieńca  
na trum nę złoży na ręce p. prem­
iera Sławka kwotę 500 zl na bu­
dowę pomnika m arszałka w W ar­
szawie.

K o g o  o b o w i ą z u j e ,  a  k o g o  n i e

Taksa klimatyczna w Tatrach
Śród turystów  w yjeżdżających  w Zakopanem subw encji na inwe-

w Tatry rozeszła się  niepokojąca  
pogłoska, że w przyszłości taksy  
klim atyczne będą pobierane rów­
nież od osób nocujących w schro­
niskach tatrzańskich, a Polskie  
Tow, Tatrzańskie m iale naw et in ­
terw eniow ać w  tej dziedzinie.

Sprawę tę poruszono na odby­
tym  w tych dniach zjeździe tury­
stycznym  w W iśle, w  którym  
brał rów nież udział nowy bur­
m istrz Zakopanego, inż. Zaczyń­
ski. Zaprzeczył on kategorycznie, 

ikoby zarząd uzdrowiska w  Za­
kopanem m iał tego rodzaju za­
m iary, przeciw nie zaznaczył, ż° 
je s t  jego tendencją udzielanie 
przez gm m ę i zarząd uzdrowiska

stycje turystyczne w  Tatrach, 
W yjaśnił jednakże, że być może 

niepotrzebne zaniepokojenie śród  
turystów  w yw ołała w iadom ość, 
która je s t  prawdziwa, że zarząd  
uzdrowiska w Zakopanem ma za­
m iar w  przyszłości zn ieść .zwol­
nienie od podatku hotelow ego w  
Zakopanem gości, którzy opłacają  
taksę klim atyczną. Dzięki bowiem  
temu zw olnieniu  Zakopane, mimo 
znacznie w iększej frekw encji, ma 
stosunkowo n iższy dochód z ta ­
ksy klim atycznej, w  porównaniu  
z uzdrowiskam i takiem i jak Rab­
ka lub K rynica, co uniem ożliw ia  
dokonanie szeregu niezbędnych  
inw estycyj.

Proa^fap^iwu lot
z  P o ls k i na B ils k i W scftód

Jak się  dowiadujem y, w naj­
bliższym  czasie projektow ane jest  
urządzenie lotu propagandowego  
z Polsk i do krajów B lisk iego  
W schodu i Indji. Z W arszaw y wy

m łotow any przez mjr, Ziembiń­
skiego do P.umunji, Bułgarji, 
Turcji, P ersji, P alestyn y, E giptu  
i Indji A ngielsk ich  Lot urządza  
L. O. P. P. dla zaDropagowania

startu je sam olot typu RWD. 8, sam olotów polskiej konstrukcjit

S t r a s z n e  s k u t k i
r u r y  w o d o c ią g o w e ]

LUBLTN. 16. 5. (P A T ). D ziś o 
godz. 10.30 w podwórzu domu 
przy K rakow skim i Przedm ieściu  
30 wydarzyła się  katastrofa. W 
nocy w p iw nicy pod podwórzem,

żując na jednoczenie się  i łącze- pękła rura wodoeiągow-a. Nagro- 
nie narodu niem ieckiego, na ple-j madzonii w  w iększej ilości woda 
b isejty , na sukcesy N iem iec w  po-J podm yła stare fundam enty, przy-

(V odległości 2 — 3 km. od Jahłon- 
Hy-miasta, w lasach sosnowych, 
wśród wydm białego piasku wzn iszą 
€’’f liczne, przeważnie drewniane do­
my letniskowe.

Wybór ogromny — od drewnia­
nych, prymitywnych domków, spe­
cjalnie „dla letniaków'1 wybudowa­
nych, do murowanych, porządnie wy­
kończonych willi prywatnych, które 
wynajmują na sezon letni jedno, naj­
wyżej dwa mieszkania.

CICHO, PUSTO 
GŁUCHO WSZĘDZIE..

(V Jabłonnie spotyka sie znowu 
to samo, co w Zielonce: wille za ry ­
glowane na cztery spusty, z poza- 
rnjkanemi drzwiami i okiennic :mi, 
bądź też odwrotnie — z drzwiami 
i oknami otwartemi n a p rze s trza ł; 
jedne i drugie zioną, jednak tą sa­
mą beznadziejną pustką, jakby nikt 
w nich nigdy nie mieszkał.

Dwa ogromne dosyć ponure drew­
niaki o kilkunastu pokoiach. podob­
no co rok są całkowicie wynajęte. 
Teraz jednak nio niewiadomo — wła 
ściciel wyjechał do Warszawa, na la­
to ma przywieźć całą bliższą i dalszą 
rodzinę. Ton szczegół zdaje się 
świadczy, żc popyt letników na mie­
szkania w tym roku jest słaby. Wia­
domo przecież, że sprowadzanie 
własnej rodziny „na kavk“ jest smut­
ną ostatecznością...

Słabe zapotrzebowanie na letniska 
w Jabłonnie potwierdzają dalsze tak­
ty. W willi 18-poknjowe.j, należącej 
do rodzii v chrześcijańskiej, wynaj­
muje się pokoje od czasu kryzysu 
przeważ.nic żydom. Dawniej Jctirey 
żydowscy byli przyjmowani tvlko 
przez swoich; ale cóż robić teraz z 
18-ma pu steru i pokojami, skoro nikt 
trót* żydów po nie uię me zgłasza?

Ceny „są przystępne, w porównaniu ją im njewatpliwego urokn.
latami nbiegłemi śmiesznie n isk ie  

Rrzed powzięciem ostatecznej deey- 
rfi trzeba jednak ohejść wszystkie 
wille, bmrom skala rozpiętości eon 
jest ogromna — od 70 zl. dn 22r 
za sezon. Charakterystyczne, że co 
drugi właściciel letniska sam wyraża 
skłonność do ustępstw: gotów (jest. 
opuścić 20 i 30 zt.. byle tylko wyna­
jąć u niego, a nie u konkurenta.
ZAM KNĄĆ  OCZY N A  WSZYSTKO

— BYLE BYŁO TANIO
Najniższa cena, Jaką napoi kuliś­

my — 70 zł. za sezon — jest wlaści- 
wio zby t wygórowana, jak nu ten 
„wykwintny aparatament“. Drewnia­
na rozlatująca się buda zc ściętym 
duchom, otoczona kolczastym drutom, 
składa się z trzech małych izdebek. 
Ani jedna i; debka—pokój i kuchnia 
zarazom — (nawet nicodnowiona), 
nic ma okna, tylko drzwi oszklone 
wychodzące odrazu do lasu. Ciemno 
tu, ponuro i brudno, niesłychanie 
prani t\ wnie i riasuo. A jednak i te 
;, lokale11 znajdują podobno amato­
rów. Trzeba się wyrzec wygód i wy­
górowanych żądań, skoro się ma ma­
ło pic-niedzy...

Sąsiedni dom też drewniak, ale 
piętrowy, o dużych, przestronnych 
pokojach, ceni się już znacznie wy­
żej. Pokój z kuchnią, zależnie od 
wielkości 130 — 150 zł. ża sezon.

ŁADNIE 1 NIEDROGO
Najkorzystniej przedstawiają się. 

małe, lecz schludne i słoneczne mie 
szkanLa w parterowych domkach 
pry walnych, tuż za lasem, na pins- 
c/ystych, zalanych słońcom przestrze­
niach. Oszklone zieloncini i czerwony­
mi szybkami werandy, owocowe, roz: 
kwitło bielą ctereśni ogródki doda-

Cony żmudnie przystępne Sto — 
■to dziesięć zł. za sezon (uśmiech 
przychylnej właściciela i nieśmiałe 
bąknięcie „jakby doszło <o do. cze- 
,o„.“ świadczą, że można będzie wy­
nająć za 80 — 90 zl.).

.Można prz.y jechać choćby zaraz, . 
mieszkać dotąd, dopóki sie chce za 
tę samą cenę — do sierpnia, wrześ­
nia lub października. Dawniej każ­
dy miesiąc odgry wal rolę. W* wrześ­
niu jeszcze przyjeżdżali nowi letni­
cy. Teraz, w kryzysowych czasach, 
zastrzeżeń co do terminu wyjazdu 
niema. Wiadomo, żc pod koniec se­
zonu i tak nikt nowy mieszkania nie 
wy najmie

W JABŁONNIE ŻYCIE TANIE
W Jabłonnie można wiec urządzić 

się tanio na cało lato choćby od ma 
ja do paźdsidWiika. Zapłacenie. 100 
zł. (przeciętnie) za 4 miesiące letni­
skowego pobytu mdiica się stanow­
czo knżdej liczniejszej rodzinie, tem- 
bnrdziej, że życie jest tu niedrogie. 
Mięso, podstawowy produkt żywno­
ściowy, jest zyiiacznie tańsze, niż w 
‘stolicy — np. polędwica kosztuje 1 
zł. CO gr. za kg., podczas gdy w 
W arsz.awic 2.80 zl. do 3.00 zł. za kg. 
Podobną różmeę wykazują i 'nnc ga­
tunki mięsa.

W polni lata można dostać w licz- 
nych tu ogrodach owocowych wszel­
kie jarzyny i Owoce, sałatę, rzod­
kiewki, truskawki i waśnie. Nabiał 
przynoszą do domu chłopi ze wsi. 
Słowem, tanin aprowizacja, znośne 
ceny mieszkań i sucha lcśtśto-plas- 
czysta okolica, nadają Jabłonnie 
charakter letniska wygodnego i do­
stępnego dla wszystkich. Trzeba tyl­
ko umieć się urządzić.

A. OiZ.

szczególnych w ystąpieniach  nau 
czyciele ci, prowadzą robotę nie 
w iele m ającą w spólnego z ich  
pracą. M iędzy innetni w spółdzia­
łają z istn iejącem i stow arzyszę  
niami niem ieckim i (a dom yślać 
się  należy, że i z partyjnem i taj- 
r.emi grupami h illerow slciem i). >< 
gdzie niema organizacyj zakłarla- 
ja je. Poza stałą pensją, wyno- 
8 :ą koło 250 zl. otrzym ują je ­
szcze specjalne w ynagrodzenie w 
form ie gratyfikacyj za ukończony 
kurs szkolny. Podobno naw et ca- 
ła ta akcja prowadzona je s t  w 
ścisłem  porozum ieniu t  pewnem i 
ośrodkami dyspozyeyj propagan­
dowych spoza granicy. N a toby 
zresztą w skazyw ały i znaczne 
sumy, obecnie w ydaw ane na tę 
akcję.

PRZESTROGA

Prasa polska na ziem iach za- 
i hodnich alarm uje społeczeństw o. 
I znów m usim y zwrócić, uwagę na 
tę akcję, która w form ach swych  
niezbyt groźna, przedstaw ia po­
ważne, ukrj te n iebezpieczeństw o. 
Pragnąc, jahnajlepszych sto su n ­
ków sąsiedzk ich  z N iem cam i, nic  
możemy iednak dopuścić, aby na 
terenie państw a naszego działały  
zam askowane grupy obce, dla nie 
jasnych, a często w yraźnie  
sprzecznych z  naszem i In teresa­
mi celów , a ponadto dając możność 
m łodzieży niem ieckiej w dosta­
tecznej ilości i w  odpowiednich  
formach korzystania z  nauki w 
ojczystym  języku, m usimy doma 
gać się  analogicznych praw fila 
ludności polskiej, w przeclwhym  
razie, gdyby postu lat ten  nio zo­
stał spełniony, a m niejszość poi 
ska byłaby nadal narażana na 
niem ożność utrzym ania w łaśc i­
wego (i we w łaściw ych  rozm ia­
rach szkoln ictw a), m usieliśm y  
rów nież gruntow nie zrewidować 
nasz stosunek do N iem ców, m ie­
szkających w Polsce. D zisiaj w 
każdym razie m usi n astąp ić akcja  
likw idująca tajne szkolnictw o nie 
m ieckie.

czem chodnik na podwórzu ugiął 
się.

Rano dozorca Tom asik ze 
swymi pom ocnikiem  60-letnim  Ja­
nem Powa^ka oraz 2 innym i ro­

botnikam i rozpoczął rozbieranie 
chodnika. N agle piyta zapadła  
się i wśród ogłuszającego huku  
rurmla część ściany domu m iesz­
kalnego. Z pod gruzów  wydobuto  
ciężko rannego Pow ąskę oraz kon 
tuziow anego Tom asika,

Na m iejsce k atastrofy  przyby­
li’ w ładze, które zarządziły n a­
tychm iastow ą ew akuację m iesz­
kańców zagrożonych m ieszkań, po 
niew aż mur domu w dalszym  cią­
gu pęka.

S a m o b ó j s t w o  p r z o d o w n i k a  P . ł * .
na cmentarzu powązkowskim

Na cm entarzu powązkowskim , 
w kwaterze 61, na ław ce przed 
grobem ś. p. S tefana D ziew ulskie  
go postrzelił s ię  w celu sam obój­
czym w usta 42-letni K azim ierz1 
Grubski, zam ieszkały przy ul. Mie 
dzianej 5, przodownik policji, z i

stępca kom endanta plutonu 5 ko 
m isr.rjatu. W ezwano lekarza, któ­
ry stw ierdził śm ierć.

Co było przyczyną sam obójstwa  
niewiadomo. 8. p. Grubski służył 
w szeregach straży . bezpieczeń­
stw a od kilkunastu lat.

r a o t y w o t t t t e  w l ę z l e n i s

Za z & f lir d jn w f e  służącej
ŁÓDŹ, 17. 5. Przed Sądem O- znał się  ze skruchą na kolanach

kręgowym  odpow iadał za zabój­
stw o slużące.i Antonin.yi Kacala. 
34-Ietni W ładysław  Mijas.

M ijas przybył do K acalówny  
jaKo narzeczony i korzystając z 
tego, że w  m ieszkaniu byli sami, 
w nocy na 30-go lipca 1934 r. 
kilku uderzeniam i młotka zabił 
ją, poezem zrabował rew olw er, 
płótno, garderobę i 30 zł. w go­
tówce na szkodę dr. Traw ińskie- 
go.

N a rozprawie M ijas cofnął ze­
znania i zaprzeczył, by zabić 
m iał K acałównę. Dr. Trawuński 
zeznał, że M ijas przed nim przy-

Wysłała należności
w  b .  b a r s K ? c h  r o s y j s k i c h

Komitet do likwidacji majątku o- 
.sób prawnych b. imperjum rnsyj- 
skiegu przy Ministerstwie Skarbu 
przystąpił do wypłatty należności 
wierzycieli daw nych banków rosyj­
skich z tytułu kont bankowych itn. 
Ostatnio zakończono likwidację mie­
nia Rosyjskiego Binku dla Handlu 
/Cewnęlrznego, z czego uzyskano 
kwotę blisko 200.000 złotych. Okuło 
IWO rejestrowanych wierzycieli te­
go banku otrzyma i proc. zwalory­
zowanych należności.

do zabójstwa.
Sąd Okręgowy w Lodzi skazał 

34-letniego W ladysłw a M ijasa  
na bezterm inow e w ięzien ie

W o d a  w  W J S ie

Ciągls o p a d a
Służba synoptyczna notuje ciągły 

fjpaćl&k poziomu wód na H śle. Pod 
Warszawą Wisła opadła w ciągu o- 
statnicj doby do 120 cm. W górnym 
biegn rzeki w wielu miejscach *tan 
wód sięga już 85 em., tak żo poka­
zały się liczne mielizny.

Spadek po/.iomu wód wpływa na 
pogorszenie się warunków żeglugi, co 
szczególnie dotyczy załadunku stat­
ków touarowych, kursuiącich do Pu­
ław i Kazimierza n/Wisłą.,

upadłość
„ B a r a  M y ś s ś w s k ś e g o ' 4

Wydział Handlowy Sadu Okręgo­
wego w Warszawie ogłosił upadłość 
śp. z ógl*. odp. p. n. „Bar Mv=.Hw- 
ski“. Jak wiadomo, przedsiębiorstwo 
fo było ostatnio terenem ostrogo za­
targu z pracor,ulikami, kloty dopro* 
wadził nawet, do okupacji lokalu 
burzliwych zajść-
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Kobiety w  niebieskich mundurach
w a  ce z e  z łe n t ż y c i a  —  n o lfc ja n tk a  p e łn i s ł u ż b ę . . .

Kto zna policjantkę) 254 domy schadzek), ściganie strę-
Wśród nas — szerokich rzesz spo- czycieli, sntenerów i handlarzy zy.• 

dojnych obywateli, nie zna jej wda- wym towarem, kontrola nad prosiy-
ściwie nikt. Fani w popielatym lub 
zielonym płaszczu i modnym kapciu 
szu spaceruje jak sclki innych ko­
biet ulicami Warszawy, jak setki in­
nych kobiet przystaje przed wysta­
wami sklepów lub cukierni, "dzie 
majaczą za szybą twarze geszeflcia- 
rzy, zatopionych w tajemniczej roz 
mowie. Czasem pani wdaje się od 
niechcenia w pogawędkę z ulicznym 
sprzedawcą fjołków czy irysów, lub 
znika w bramie, idąc nibylo przy­
padkowo za kobietą, która ma usta 
i noliczki wymalowane zbyt jaskra 
w o.

NA TE-OPIE
Jej zachowanie się nie zwraca pozor 

rie niczyjej uwag A przecież są lu­
dzie, którzy jakimó zwierzęcym in­
stynktom umieją wyczmc w jej ru­
chach, czy zbyt przenikliwym spoj­
rzeniu owo nieuchwytno „coś‘i; eo 
przyprawia ich o przyśpieszone, nie­
spokojne bicio serca, stwarza płoch­
liwy zamęt myśh, lub odwrotnie: mo- 
bi.K«nje wszystkie władze umysłu, na­
suwając -jedną ,,edyng m yśl: u c i e- 
k a 6.

Tajemnicze postacie, które wolą 
dobroczynny cień nocy uiż zdradziec­
kie blaski południa — suteuerjy, pip- 
stytut’-',, handlarze żywym towarem, 
włóczędzy — nie lubią sl ygać się bli­
żej z  dziel nomi przedstawicielkami o- 
byczajowej brygady.

254 DOMY SCHADZEK 
UNIESZKODLIWIONE

Folii ja kobieca, istniejąca w Pol- 
f-cc od lat 10-ciu, ma za sobą poważ­
ny plon pracy. Zakres działalności o- 
gromny, przekraczający może jej si­
ły liczebne: cóż bowiem znaczą 22 
policjantki na to morze zła i wy­
stępku, które kryje się w marach 
stolicy 7

Obowiązki kobieoej brygady oby­
czajowej są d.ozne, a przytem uriąż 
Ii we i nieprzyjemne: tropienie do­
mów publicznych (w ciągu 8 hit po­
licja kob‘ rca wyśledziła i zamknęła

lutuka.mi, wyKonywanie przepisów 
sanitarnych w dziedzinie walki z 
chorobami wcncrycziiemi i uslaw o 
zwalczaniu nierządu, patrole uliczne, 
uad/.ór nad parkami, stacjami, pla­
żami, wywiady i dochodzenia śled­
cze, przesłuchiwanie nieletnich. Cały 
olbrzymi zakres czynności, które ma­
ją na celu jedno: opiekę uad kobie­
tą i dzieckiem, którym zagraża nie­
bezpieczeństwo moralne.

DZIECKO RATOWaO 
Z OTCHŁANI

Wśród powodzi spraw-, który m po­
święca policjantka swój nie 8, lecz 
12 i 15 godzinny dzień pracy, naj­
tragiczniejszą wymowę posiadają 
gprawy o przestępstw h seksualne 
nieletnich.

PjT.ustępirtwra tego typu wśród 
dzieci, nieraz 8 i 10-Ietnich, rosną 
w latach ostatnich w sposób zastra­
szający. Kryzys i bezrobocie, nędza 
mus —• sprawiają, żc dziesiątki dzie­
ci wałęsa się po ulicy, żebrze lub 
handluje cukierkami i kwiatami Z 
tych d, ieci wyrastają przyszli sute­
uerzy i prostytutki. Ulica — sd rasz- 
li wy wychów awep, tcliwyta je, od 
wczesnego dzieciństwa w kleszcze 
zła i rzadko kogo już z tych kleszczy 
wą, puszcza. Cóż dopiero, gdy jeszcze 
sami rodico zmuszają swe nieletnie 
dsieci do uprawiania nierządu, do 
kradzieży i włóczęgostwa.

ZADATEK NA SUTENERA
Oto niedawno policja kobieca 

przyłapała parę dzieciaków, chłopca 
lat 12 i dziewczynkę 10-letuią

Chłopiec — dziecko o niezwykłym 
na swój wiek sprycie życiowym, o- 
kaznł się klasycznym zadatkiem na 
przyszłego sutenerą. Rozumiał on 
inż, że dzicwczMika może mieć la- 
twąy zyski "żc wystarczy „umiejętnie 
zabrać się do rzeczy'1, by pieniądze 
zgarnąć dla siebie, Jeżeli już w tvm 
wieku chłopi ec rozpoczj na swą „kar­
ierę" sutonera, Jeżeli w porę nikt 
temu nic przeszkodzi, to jakaż czc-

IV u m ie n ie  Loterji Państwowej
z  o m a  1 6  m a ja

Jak o tem donosiliśmy w numerze 
t ■czorajuzym, ciągnienie Lote.rji Pań­
stwowej było przerwane wskutek tru 
dności óechnic-nych Zgodnie z naszą 
zapowiedzią, podajemy dziś ciąg dal­
szy. Następne ciągnienie odbędzie się 
w poniedziałek.

G ł ó w n e  w y g r a n e
20.000 ał. —  1G8TC4.
Po 10.000 zł. —  2609 .131287 103554
P» 5.000 zł. —  8771 40867 54472 

55872 111533 120870
Po 2.OOt) zł. na n -rv : 2178 13596 

35769 61096 69698 71462 73290 77326 
in .M 2  1.26173 138S17 11*839 155712 
160654 165259 173355 175820 177368

Po i.OOrt zł. —  0750 13025 3376.1
27469 30954 22929 34568 37S&4
39342 47783 51326 F.134-1 64301 65617 
6S320 69935 73573 82926 90484
97132 101314 110307 1 1S742 114746 
117874 118564 119450 123652 I 10715 
135931 136333 139561 142156 14384-i 
146956 148223 153127 15734H 158187 
162907 170580 170728 172292 175554 
18(1719 184791,

W y g r a n e  p o  2 0 0  z ł .
Po 200 a. —  13 47 48 61 68 527 

633 90o 1154 376 692 966 2312 405 
565 877 3219.395 506 86] 8191 448 
516 671 847 5061 279 688 46 819 13 
912 25 6051 76 207 70 541 651 951 
7694 351 8(j 490 563 630 32 724 42 
49 8151 274 343 674 991 9029 199
640 762 896 10209 824 901 11407 14 
695 761 i2363 401 609 788 979
131117 461 61L 01 739 898 r'1125 
33 552 918 15050 46,} 686 769 802 93 
901 60 161145 267 <118 861 171195
413 78 500 18292 839 40 936 i *012 
194 201 300 54 548 769 76 942
20143 280 615 778 894 054 2F6C
412 628 22346 23844 20041 302 16 
771 25098 541 90 (>05 820 89 910 
26805 27019 79 254 594 761 28272
327 692 2 90(55 561 830 30010 360 439 
845 959 31132 6S 440 775 86 804 952 
32032 186 438 937 877 99 332(54 345 
410 535 887 34122 41 46 283 86 316 
484 874 35476 74.) 36037 59 141 61 
367 480 37072 346 4)1 885.
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ka go przyszłość? Ulica uzupełni je 
go wychowanie dostatecznie: będzie 
tą równią pochylą, po której sioczy 
się nieuchronnie wdół.

Czu.ne oko policjantki mnsi wyna­
leźć w tłumie wszystkie takie isto­
ty, którym grozi zejśi ie na złą dro­
gę, wszystkich nieletnich smarkaczy, 
czy przyjezdne dziewczęta z prowin- 
cj , na które zarzucają już niewi­
dzialne sieci czyhający zewsząd gu- 
tenerzy i osaczają dyskretnie a nie­
ustępliwie handlarze żywym towa­
rem.

Bronić kobiety, a atakować sutę- 
cera — bezapelacyjnego władcę pra­
wie każdej dziewczyny ulicznej, 
władcę, który kieruje jei krokami i 
nie dopuszcza do odwrotu — oto 
pierwszy,, zasadniczy obowiązek a- 
gentek brygady obyczajowej.

ŹR Ó D ŁA  IN F O R M A C Y J

Praca trudna, niewdzięczna, nawet

niebezpieczna. Ma się do czynienia z 
najgorszym elementem przestępczym, 
który nawet wśród samych przestęp­
ców uważany jest za najniższy 
szczebel na hierarchicznej drabinie.

Wiadomości, które mogą naprowa­
dzić na ślad poszukiwanej osoby, są 
nieraz bardzo sk ąpe jakiś podejrza- 
uy rachunek, urywek listu — cza­
som odezwie się anonimowy telefon 
lub przyjdzie zatroskano matka 
zwierzyć się polic iantue, żc córka jej 
spotyka się z podejrzanym jegomo­
ściem. Takiemi oto sposobami wy­
chwytuje się nnjwątlejsze niteczki, 
które doprowadzić mogą do źródła 
prawdy. Rozpoczyna się obserwację, 
wywiad, potem śledztwo i badanie 
świadków, w wyniku „ptaszek" od­
siaduje więzienie, a dziewczynę, k‘ó- 
rą. udało się w pore wyrwać z jego 
szponów kieruje się do zakładu opie­
kuńczego lub uczciwej pracy.

A. Orz.

Cel lotlw stratosferycznych
p r o f . Fic c a rifa

Celem obecnych lotów stratosfe­
rycznych jest rozwi) zanie dwóch nar 
stępujących zagadnień: badanie pro­
mieni kosmicznych, oraz praktyczne 
rozwiązanie możliwości komunikacji 
lotniczej na dużych wysokościach. Do 
doświadczeń nad promieniami kos- 
mic/memi na dużych wysokościach 
skłoniły badania i noce teorje bu­
dowy materji. W zagadnieniach bu­
dowy- materji uderzał fakt pewnej 
r.iosyinetrypzności pomiędzv ładun­
kiem elektrycznym a masą w ele­
mentarnych cząstkach materji — e- 
lcktrouem i protonem. Nie znano ta­
kiej cząstki, htórnhy mając masę e- 
Iektronu, miała ładunek również 
równy ładunkowi elektronu, lecz o 
znaku dodatnim. Przypuszczano, że 
cząsteczki tego rodzaju moghby ist­
nieć,'gdyby było promieniowanie nie­
zwykle przenikliwe, a więc posiada­
jące duży zasób eneigji, któreby 7, 
masy wytrącał.) cząsteczl i o ładunku 
dodał nim. Istotnie tak jest i promie-

Wielkie poszuki ranią złote
Już tv c/orwcu rozpocząć się ma 

w Kamadzie wielkie polowanie na 
złoto. Tysiące poszukiwaczy’ złota, 
zawodowców czy też amatorów, wę­
drować ma % wybrzeża na wybrzeże, 
a wędrówka ta będzie tak musowa, 
żc to polowanie na zioło ma być naj­
większe ze wszystkich, juki o kiedy­
kolwiek w Kanadzie byh’.

Poszukiwania finansowane są 
przez rząd kanadyjski i służyć ma­
ją nietylko sprawie gruntownego 
zbadania, mim ralnych zasobów kra­
ju, lecz również mają dać sposobnos 
studentom geologii do nabycia prak 
tycznego doświadczenia i do znale­
zienia pracy.

w  K a n a d l z l B
Ci poszukiwacze /Jota podzieleni 

zostaną na drobne grupy i rozesła­
ni po wszystkich zakątkach domin­
ium, a przedewszystkiem na. teren 
północno-zachodni i w dolinc rzeki 
Yukon Jakkolwiek praca tych geo­
logów rozciągać się będzie i na inne 
cpunc minerały, główny wysiłek skio- 
rowany ma być jednak na tc obsza­
ry, gdzie można spodziewać się po­
kładów złota.

Ogółem tych grup geologów będzie 
około 200, rA tej liczby 12 grup uda 
się do Nowej Szkocji, 4 do N. Brun- 
świku, 30 do Ontario, tó  albo i wię­
cej do Q u eh cc, 20 do północnej Ma­
niłoby, 40 do Saskntchewa.n, 8 do

Hł<R otu organizgton
„ p o l s k c - n a r o d o w e g o  k o ś c i o ł a  p r a w o s ł a w n e g o “

SOSNOWIEC, 17.5. Organizator Paliborck nic by ł jego pracownikiem,

799 72025 29 364 495 744 981 73005
312 55 413 33 55] 74051 461 7,9
75022 556 725 56.

76048 170 358 115 565 715 77010 
958 78129 846 432 56 883 79025 693 
909 806,,3 713 943 91 81204 59 72 685 
714 90 9i 934 82059 148 93 22] 3t4
62 991 83211 424 647 70 SL 84160 430 
823 85375 607 23 56 871 976 86179 
371 87840 88140 430 590 725 89072 
94 166 402 59u 863 90067 96 348 431 
OU 621 91372 409 547 605 757 78 944 i 
92264 808 15 81 93563 753 65 855 j 
94049 64 541 628 933 95069 334 44 
479 584 967 9601S 198 293 398 544
80 97388 897 988 98086 226 84 >87
605 746 818 99140 19 296 675 100287 
409 670 98 951 101021 114 385 313 
672 102041 99 1.40 369 598 632 881 
984 ,403871 523 652 57 88 882 993 
105039 81 180 393 532 610 506229 
359 -404 37 39 731 32 107014 20 214
313 72 108060 405 550 66.6 824 905
79 81 109016 142 589 46 65 990
110164 682 91 709 51 805 74 1U090 
05 142 329 425 957 112292 438 346
606 746 113256 406 953 114066 82
11.7 295 780 48 50 950 53 115056 688 
840 6. 9,5 116028 198 568 789 42 t>2 
805 117 108 49 683 91? US571 119015 
76 281 120904 S il  26 49 84 999 121071 
107 341 542 780 949 122506 123692 
124405 903 125719 847 988 120043
19(> 62;j 33 949 127329 S08 128028 642 
731 952 129006 104 27 254 129 530 
639 : 57 130071 58 148 90 400 131880 
132042 103 34 622 785 93 880 &8 
|4 138299 539 §02 84 045 134011 219 
348 88 135129 97 259 886 677 166277 
760 87 889 1370-18 143 221 388 431
128170 410 77 544 77 743 83 995 
139221 815 50 622 72 883 140249 543 
612 S57 >27 141086 147 150 09-1 728
81 142160 22C 568 716 69 85 89 893 
900 72 143021 888 525 "73 379 141138 
10 83 411 517 883 145015 43 648
63 833 955 98 1 16118 207 592 670 876 
906 147227 *>49 118 02 835 935 98 
949 1 18181 295 417 687 89 149212 
88 446 606 150273 482 578 602 816 
151018 28 316 403 810 68 74 987.

#2089 765 800 153254 315 420 660 
i .54081 121 773 899 914 76 155124
156906 750 814 50 998 1570A  348 
07 81 818 22 939 158010 223 742 91 
858 159009 81. 402 847 '60l)50 02 272 
344 55 707 101379 91 5?9 700 162822 
70 95 4oł 47 700 012 96 163201 366
598 728 869 79 164392 433 945
165059 246 410 20 548 79 610 60 
100194 258 347 501 77 716 92 167103 
218 57 334 490 759 870 1.08194 527 
021 08 825 109293 404 547 731 858
954 75 170091 iJS 472 84 "99 711 
865 171212 :m  77 602 71 785 172029 1 
IfHi 15 49 173001 14C 28: 387 412 Tc 
720 30 78 174079 95 688 758 94 949 
175008 106 81 331 35 720 720 835 48 
903 170462 527 177059 2 l8 8l 633 822 
50 917 178105 9 956 57 179113 20c
.804 ‘ 12 552 699 721 82? 957 130184 
248 384 519 000 54 707 880 952 
181,157 89 886 420 55 45 918 182012 
17 58 198 300 890 912 55 188140 300 
551 8S5 905 184139 22S 546 812 909

„polsko-narojowego kościoła prawo- 
sławnego" cks-ksjądz Andrzej J!usz­
ne przeży wa coraz wi.,-k.-za kłopoty, 
Jeszcze nio zakończyła śię sprawa 
sądowa, wytoczona mu przez b. go- 
.•pody:iii«, a już Sąd Pracy w Sos­
nowcu rozpatrywał drugą sprawę, 
wytoczoną mu przez niejakiego P«- 
Ilhorka o niewypłaccnic mu 000 zł. 
za praem 

Ponieważ Jtuszno przez swego peł­
nomocnika złożył oświadczenie, żc

Rez był zajęty w parafji, sąd spra­
no odroczył, zażądawszy od J[uszny 
przedstawiania statutu reprezentowa- 
nej przez niego gminy wyznaniowej, 
celem zaznajomienia się z jej orga­
nizacją.

IV ton sposób urożc być wreszcie 
wyświetlona sprawa, która ze wzglę­
du na stosunek Huszny do cerkwi 
prawo-ławnej budzi duże zaintereso­
wanie.

K t ó f t l e  i a ^ n f u r y
w S r ó d  s e k c ła r z y  m a r ia w ic k ic h

17.Ó (K A P). ,;G!o4 Mn- Rżysko. Po nabożeństwie, odprawio-1'UH'K,
zowierki" /, 1 t-go b. m. donosi: 

Mhilka wśród sekty kozlowiokiej 
między zwolennikami spółki feldma- 
nowskiej a zdegradowanym przywód­
cą Kowalskim rozgorzała na nowo. 
Odbywają się znowu gorszące awan­
tury i bijaiy ki. W ostatnich dniach 
wielkie awintnry wynikły w Railzy- 
minku, gminy Ntmmzewo, powiatu 
płońskiego.

Z centrali płockiej wysiany został 
do liadzyminka „ojciec" Wiktor

nem w- miejscowym zborzo, zmobili­
zowani zwolennicy Kowalskiego w 
liczbie paruset, uzbrojni w kije, na­
padli na Rży-skę. rozebrali go z szat 
i, poturbowawszy, wyrzucili przed 
zbór, który zamknęli na klucz, jak 
órwnież i prywatne mieszkanie „oj­
ca".

'Wyrzucony w ten spo ób Rż,vsko 
przyjechał ze skarga do Płocka. 
Również i w uunch ośrodkach ko- 
ziowithich odbywaja się awnntuiy.

Alberta, 20 do Rolunibji angielskiej, 
a 1.S na póluoco-zaehód i do rzeki 
Yukon.

Poszukiwaczy slota rząd kanadyj­
ski zbiera bardzo starannie. W i cła 
3 nieb to młodzi geologowie, którzy 
dopiero skończyli uniwersytet; mm 
to bezrobotni, których praca będzie 
ściśle koni rolowana przez geologów.

Te przez rząd wysyłane grupy 
mają okazywać pomoc zawodowym 
poszukiwaczom złota, a w każdym 
razie nie będą im robić konkurencji. 
Wyniki badań tych nie mają jednak 
służyć do zakładania nowymh osiedii 
poszukiwaczy złota. Owszem, cała 
praca skierowana jest raczej ku roz­
wiązaniu szeregu zagadnień geolo­
gicznych.

Całr ten plan został przyjęty nie­
tylko przez parlament kanadyjski, 
lecz również przez’ zarządy prowin- 
cyj, w któiTeh prowadzone będą ba­
dania. Zarządy tc otrzymały polece­
nie gorącego za,,ęeia się pracą geo­
logów. Praca ,a nic ograniczy się do 
roku bieżącego, Ir-z trwać będzie 
czas <lłużs7.y. Parlament mygnowai 
Już na jf i koszty miljon dolarów.

niowanie tego rodzaju istniej?, 
Pierwsze doświadczenia były prze­
prowadzone aa wieży E iffla  w Par 
ryżu. Zauwrżono, ż« listki naładowa­
nego elektroskopu zupełnie odseparo­
wanego od otoczenia opadają szyb­
ciej na szczycie wieży aniżeli na zie­
mi, wynikałoby więc z lego, że ju i 
na tej wysokości zachodzą pewne 
różnice w natężeniu promieniowania 
kosmicznego.

Znany uczony Compton stwierdził, 
żc promieniowanie kosmiczne jest 
tem intensywniejsze, im mniejsza ma­
sa powietrza znajduje się nad punk­
iem, z którego robimy obserwacje. 
To odkrycie doprowadzPo do lotów 
stratosferycznych, bo im wyżej się 
wznosimy, tem umiej nad nami po­
wietrza. Początkowo przypuszczano, 
że źródłem ty cli promieni jest słoń­
ce, jednak zauważono, żc ich inten­
sywność nie zmniejsza się ani w 
dzień, ani w nocy. Naogól istnieją 
przypuszczenia, żc źródło ich znaj­
duje się poza naszym układem pla­
netarnym. Są to oczywiście tylko hi­
potezy. Profesor Piecard dotarł do 
wysokości 16.500 m. i zauważył, że 
do tej wj sokości intensj wnośo pro­
mieniowania ciągle jeszcze rośnie, 
ale coraz wolniej, dążąc do pewnej 
wartości graruczryj. Podczas następ­
nego lotu profesor Piecard ma za­
miar wznieść się na wysokość około
30.000 m., co pozwoli mu na dokłsd 
niejszo zbadanie, jak się zmienia na­
tężenie promieniowania kosmicznego 
i na jakiej wysokości osiąga ono war­
tość graniczną.

Drugim celem badań stratosfery 
jest dokładne poznanie warunków, 
panujących na wysokościach ponad 
10 km., oraz możliwości, jakie posia­
da komunikacja stiatosfeiTCzua. Z* 
względu na znaczne rozrzedzenie po­
wietrza w wysokich warstwach, opo­
ry, jakich doznaje w locie piatowi er, 
bjłyby znacznie zmniejszone, co bar­
dzo korzystnie wpłynęłoby na szyb­
kość samolotów. Na dużych wysoko­
ściach niema burz ani w iatilw , co 
bardzo -ymwnżnie zwięlj^zyłoby bez­
pieczeństwo lotów. Oczywiście kabi­
ny samolotów stratosferycznych mu- 
siahby być hermetyczne, oraz spe­
cjalnie zasilane tlenem na wzór ło­
dzi podwodnych. Również silniki o  
trzy mah bv specjalne sprężarki, aby 
utrzymać odpowiednią ilość tlenu, 
potrzebną do otworzenia mieszanki 
bonzynowo-powiefrznej do zasilania 
■silnika.

t’r7vszłol£ lotów
m ią d z y  A m e r y k a  i E u r o p ą

IB!. O W e M O f  hĄnrn
s H a z a n y  n a  2  l a t a  w i ę z i e n i a

LWÓW’, 17. 5. Jak donoszą ze 
Złoczowa, przez 8 dni toczył się 
tam przed Sądem Okręgowym  
procerf przeciw  b. dyrektorowi 
Spółdzielczego Banku Zaliczko­
w ego w  Złoczowue, W ładysław o­
wi Górskiemu, oskarżonem u  
przez prokuraturę o w ystępek z 
art. 281, 264 § 1, 267, 262 i 2t>J 
k. k. W wyniku przewodu sąaowo  
go trybunał uznał oskarżonego  
w in n jm  przestępstw  z art. 264 i 
267 k. k. popelnionycii przez spo­
rządzanie fa łszyw ych  b ilansów  i 
przedstaw ian ie takowych radzie 
nadzorczej, przez to wywoła 1 ze

strony tejże rady nadzorczej roz­
porządzenie przyznające oskarżo­
nemu rem unerację w  kwocie
11.7611 zł. 27 gr. oraz przez zbycie 
na rzecz różnych banków t. zw. 
podwójnych w eksli, czem naraził 
tak spółdzie ln ię jak i k lientów  na 
Straty sięga jące  ponad 100.000 
zl. Za te p rzestęp stw a zasądził 
sąd osk. V ł. Górskiego na łączną  
karę 2 la t w ięzien ia  bezw zględ­
nie wykonać s ię  m ającego. Od 
reszty  zai’zutów zaw artych w ak­
cie oskarżenia w art. 269 k. k. 
sąd dla braku podstaw oskarżo­
nego u n iew inn ił.

K i p w r a
c e l e m  uzyskania odszkodowania

SOSNOWIEC, li.," .. Mieszkaniec 
Sosnowcu, Marcin Kiepura, współ­
właściciel dn umianego domu przy u- 
hcy Kordonowej 7, chcąc uzj kac 
<>d~.'ko(I<>w„:iie od Tow. Lhe.zpieezeń, 
w którem h. ! ubezpieczony dom, po­
stanowił go podpalić. W tym celu 
przed kilku dniami przygotował dwa 
pęcherze z naftą, worek słomy, któ­

re nłożył na strychu domu i podj ulik 
Na szczęście ogień spostrzeżono w 
porę i ugaszono. W przeciwnym ra- 
z’e mogła pójść z dymem cala ulica, 
zabudowana drewnianemu domkanii. 
lvepurę zatrzymano i przekazano do 
ekspozycji władz sądowych. Przy­
znał on się Jo winj-.

W łych dniach w; g ło sił w 
New Jorku znany rosyjski kon­
struktor Igor Sikorskij ciekaw y  
od ezjt o perspektywach w spółeze 
sncj żeglugi pow ietrznej.

Sikorskij ośw iadczył, że już w 
najbliższej przyszłości można bę­
dzie uskutecznić połączenie po­
w ietrzne pomiędzy Stanam i Zjed 
noczonemi i Europą. A tlantyk  
można będzie przebyć w ciągu 24 
godzin. Sikorskij liczy  na to, że 
linje tę obsługiw ać mogą sam olo­
ty, m ogące pom ieścić 75 do 100 o- 
sób.

Sam oloty te będą dwa razy więk  
sze od dotychczasowym i najw ięk­
szych sam olotów  Już obecnie czy 
nione są próby w tym kierunku. 
Jeden z takich sam olotów  odbrł 
już lot z K alifornii na W yspy

H aw ajskie. K onstruktor rosyjski 
cświadezj-ł w  swym odczycie, i e  
sam oloty te w yposażone będą we  
w szelki m ożliw y kom fort. Będą 
w nich łazienki, salonow a resta­
uracja, lokal taneczny i kinem ato  
graf...

N iem al rów nocześnie o perspek  
tywach lotów transatlantyck ich  
m ówił także lotnik an gielsk i Ja­
m es iuoTfison, który rzecz przed­
staw ił bardziej op tym istycznie: w  
sw ych przypuszczeniach  posunął 
się  Mollmon tak daleko, że oSwlad  
czył, iż lot m iędzy Stanam i Zjedno 
czonem i a Europą trw ać będzie 
tylko 7 godzin.

MollRon oczyw iście liczy się  z 
tem, że loty te odbywać się  bę­
dą w stratosferze.

Czy handlarc żywym towarem?
„ K i e r o w n i k  p o w s z e c h r . e r o  n a u c z a n i a *

GDYNIA, 17. 5.
Słupskiego w Gdyni p rzyb ił nić-j 
znany osobnik, który po zarezer­
wowaniu sobie pokoju ośw iad­
czył portjeroui, że je st  „kierow­
nikiem  ogólnego nauczania" i żc 
do niego będą s ię  zg łaszały  kan­
dydatki na nauczycielki i obćt 
ręcznych, o których przybyciu  
portjer ma go zaw iadam iać.

Tego sam ego dnia zg łosiła  się  
H elena Bartobzukówna z Gdyni, 
skierow ana przez P. L’. P. P..

w e r b u j e  k r  b i  y
Do hotelu lecz osobnika owego nie zastała.

N ie przybył on w ogóle na noc do 
hotelu.

P olicja  u staliła , że w Gdyni 
ani też, w  V ejherow .e nie is tn ie ­
je żaden „w ydział ogólnego nau­
czania" i że niki przez władze 
szkolne nie był upoważniony du 
w erbow ania nauczycielek  ręcz­
nych robót. Poniew aż zachodz, 
podejrzenie, że osobnikiem  tym 
b jł oszust, w zgl, handlarz żywym  
towarem, zarządzono za nim po­
szukiw ania.

Walka % chwastami
w województwie warszawskim

W arszawska izba lo ln icza  o i-  
g in izujć „tydzień walki z chwni- 
stanii" ua obszarze w ojew ódz­
twa w arszaw skiego. Tydzień  
tiw a ć  bedzie od 26 maja dn 2 
czerwca r. b. Tępienie chwastów  
ma być przeprowadzone przy naj- 
szciszym  i dziale rolników i przy 
pomocy dzieci szkolnych.

Akcja tęp ienia chw astów  prze­

prowadzona będzie przy drogach
i torach kolejuwygh, rowach, na 
m iedzach, nieużytkach, łąkach i 
pastw iskach oraz na polach u- 
praw njch  i w ogrodach. T ępieric  
chw astów  ma być dokonywali** 
przez koszenie, w ycinanie i wyrV- 
w anie, 'przyezem  specjalna uwa­
ga zwwócona będzie na niszczenie  
ostów' i berberysu.
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l a r j e r a  o r g a n i z a t o r a  f l e t y  p o w i e t r z n e j  A b is y n ii
KARJERA ORGANIZATORA przełom owym  w jego „czarnem"

FLO TY POV< XE FRZNEJ życiu . Tego dnia popołudniu u-
kazał się  nad Harlemem samo 
lot. z którego, po trzech w ystrza-

S o w ie c k ie  b a d a n ia
P r z y c z y n  s t a r z e n i a  s i e

ABISYNJI
N arasta jący  konflik t zbrojny

m iędzy A bisynją  a J tal ją w ysu- z n iitruljezy, w yskoczył ktoś 
■nie, jak to ju ż w idać dzisiaj, na na Padochronie i posypały się

ulotki reklam owe. Ku przeraże­
niu i zdum ieniu czarnych m iesz­
kańców H arlem  u po kilku minu

p ierw szy  plan problem at rasy ko­
lorow ej. H asia ..A fryka dia A fry ­
kanów", lub „kolorowi przeciw  
białym " m ogą być w  ch w ili roz­
poczęcia działań  w ojennych  bar­
dzo popularne, tem bardziej, że 
nad szerzeniem  ich  pracowtać bę­
dą nietylko m urzyni w Stanach  
Zjednoczonych, n ietylko pew ne  
odłam y czarnych w  A fryce, ale i 
propaganda japońska. Japonja  
skorzysta n iew ątp liw ie z okazji, 
by podw ażyć w pływ y białych na 
czarnym  kontynencie, co bedzie 
rów nież szło na rękę jej p olityce  
w A zji.

ORCANIZATOR ESKADRY  
ABISYNSKIĘJ

N a tem  tle  nabiera osobliw ego  
in a czen ia  dzia ła lność p ierw szego  
czarnego lotnika, m urzyna z U 
S.A., H erberta Ju llian a , który po­
jech a ł do A bisynji, by ofiarow ać  
sw e u słu g i, jako organizator  
eskadry lo tn iczej i dośw iadczony  
p ilo t w  razie w ojn y  z Ita lją

K arjera życiow a „Czarnego  
Orła", jak go n azyw aią jego  
czarni bracia, je s t  w ca le  n iezw y­
kła. '

Do 20-t'ego roku życia  H erbert 
Ju lian  żył, podobnie jak jego  
czarni b racia , na brudnem  mu- 
rzyńskiem  przedm ieściu  nowo- 
jorskiem , w  H arlem ie. W śród  
sw ych  rodaków uchodził za po­
m ylonego i n ie im ał się  pracy, 
gard ził fachem  kelnera, konduk­
tora, czy pucybuta, a marzył 
w ciąż o tem . by zostać lotnikiem . 
B yły to m arzenia śc iętej głow y  
A le  H erbert n ie ch cia ł rezygn o­
w a ć  ze sw ego' p ostan ow ien ia  i 
wybrał drogę p ośrednią: nauczy! 
s ię  skakać ze spadochronem .

DZIEŃ PRZEŁOMOWY W 
„CZARNEM ŻYCIU"

23 kw ietnia 1923 r był dniem

Yenizeios wobec wyroku
ś m i e r c i

Gdy przebywającemu w Paryżu 
wybitnemu m ężowi stanu Grecji za- 
komanikowaiio wiadomość o zuoez- 
nom skazaniu go na śmierć przez 
sąd w ojenny w  Atenach, odrzekł Ve- 
nizclos z ironicznym  uśmiechem:

—  Pięknie... W yrok  na mnie w y­
dała instancja wyższa, niż trybunał 
ateński —  życ ic ! Jestem juz stary. 
N iew iadom o więc, ez.y władze grec­
kie będą m iały czas na w \ konanie 
wydanego wyroku.

Antoni Marczyński

tach na dachu budynku poczto­
wego „wylądował" H erbert Ju- 
l:an w  czerwonym  hełm ie lo tn i­
czym ' w czerwonym  trykocie z 
reklam ą pewnej nowojorskiej 
f  .-my trykotażowej.

K orzystając z m ożności prze­
bywania na lotnisku , naw iązał 
H erbert znajom ość ze słynnym  
lotnikiem  Chembertinem, który  
go k ilkakrotnie brał ze sobą, u- 
cząc go elem entarnych zasad ste­
rowania sam olotem . Tak prze­
szedł rok, w  ciągu  którego H er­
bert skakał w ciąż ze spadochro­
nem i uczył się , gdzie i od kogo 
m ógł, sztuki la tan ia . W  lipcu  
1924 r. H erbert Julian , „dzielnyr 
akrobata spadochronowy", ~ jak 
g łosiły  p lakaty w d zie ln icy  Har- 
lemu, siad ł “ do w ynajętego za 
składkowe p ieniądze czarnych  
rodaków starego hydroplanu i 
w ystartow ał na m ałej rzece Har- 
lemu. A le ju ż w  kilka m inut po 
sta r c ie ^  odpadł jeden pływak, 
wkrótce potem  drugi, a n iezad łu ­
go sam olot leża ł w  głębiach o- 
ceanu. N iefortu n n y  lotnik  cu­
dem ocalał.

ZWIĄZEK LATAJĄCYCH  
MURZYNÓW

Z aczęły s ię  z łe  czasy dla czar­
nego akrobaty-lotnika. Żona gro­
ziła  mu rozwodem , jeże li n ie rzu­
ci „lotnictw a", ale H erbert nie 
uląkł s ię  jej gróźb, ani n iepow o­
dzeń. Po pewny m czasie udało 
mu się  stw orzyć zw iązek popie­
rania lo tn ictw a  w śród Murzy- 
nów pod nazw ą „N ational A sso- 
ciation  for  the A dvarcem ent o f  
A viation  am ong Colored Races", 
znany w  skrócie jako N. A. A. A. 
A. C. R.

Głów nym celem  związku m iało  
być sfin an sow an ie  lotu „Czarne­
go Orła" na trasie  H arlem — P a­
ryż— H arlem . Ale ju ż po tygod­
niu w ykluczono z klubu H erber­
ta Ju lian a  jako n iefach ow ego  
lotnika. Zdawało się , że znów pla 
ny H erberta zosta ły  zupełn ie po­
grzebane, gdyr zaszło  coś w ręcz 
nieoczekiw anego. Pew nego w ie­
czoru do skrom nego m ieszkania  
n iefortun n ego „Czarnego Orła" 
w szedł znajomy H erberta, pro­
w adząc za sobą jak iegoś ciem no­
licego  nieznajom ego.

W  DRODZE DO ABISYNJI
—  H erbercie —  rzekł —  u śc iś­

nij rękę bratu w ładcy A bisynji.
H erbert zaniemów ił z w raże­

nia. Obcy pan, który był isto tn ie  
bratem cesarza A bisynji, p rzyje­
chał aby zaprosić H erberta w  
im ieniu Rasa T affari do sw ojej 
ojczyzny. W tydzień potem H er­
bert Ju lian  znajdow ał „'ę ju ż  na 
„M ajesticu", w kabinie pierw- 
szej k lasy, w drodze do Europy, 
skąd, przez Londyn i Paryż, u- 
dał się  do A bisynji w tow arzy­
stw ie Lrata cesarskiego. K siążę 
abisyńsk, ch cia ł spraw ić n iespo­
dziankę swem u w ielkiem u bratu. 
Podczas przeglądu w ojsk, gdy  
R as T affari sied zia ł na tronie w 
otoczeniu  dostojników  państw a, 

7. sam olotu, krążącego nad nimi, 
wyskoczy ł ze spadochronem  H er­
bert Ju lian  w  czerw onym  tryko­
cie. W ylądow ał przed stopniam i 
tronu.

CESARZ W STAŁ Z TRONU  
—  Ku zdziw ien,u  obecnych — 

opowiadał potem H erbert o o- 
wem zdarzeniu —  cesarz po raz 
pierw szy w życiu w sta ł z tronu  
przed końcem  uroczystości, po­
biegł do m iejsca, gdzie w ylądo­
wałem , objął m nie i przypiąw7szy  
order M enelika, nadał mi obywa­
telstw o ab isyńskie i stopień p u ł­
kownika abisjuiskich s ił pow ietrz  
nych —  Pułkow nik Ju lian  sta ł 
się  sen sacją  dworu abisyńskiego  
Pew nego dnia cesarz dał m a p ie­
niądze, by udał s ię  do N ow ego  
Jorku po żonę. Przyjazd H erber­
ta Ju lian a  do H arlem u był w ie l­
kim trium fem  daw nego akroba- 
ty - skoczka, obecnie, jak brzm ia­
ły jego elegan ck ie b ilety w izyto­
we, „PułKownika cesarskich  s ił  
powietrznych, A ddis Abeba, A- 
bisynja". M D.

W L eningradzie odbyła się  
pierw sza konferencja naukowa 
pośw ięcona przyczynom  starze­
nia się  człow ieka. Członek- aka- 
dem ji rosyjsk iej, profesor Łaza- 
rew og ło sił w yniki sw ych badań, 
doty czacych w rażliw ości wzroku 
i system u nerw ow ego w roz 
m aitych okresach w ieku z u- 
w zględnieniem  pory roku. Inny  
uczony sow iecki, prof. A niczkow  
dokładnie przeanalizow ał zagad­
n ien ie zm iany arteryj, zatracają­

cych sw ą elastyczn ość w miarę 
starzen ia  s ię  człow ieka. W edług  
prof. A niczkow a arterjo-skleroza  
m e je s t  skutkiem  starzen ia  się, 
lecz je s t  zjaw iskiem  o charakte­
rze patalogicznym . A rterjo-skle­
roza nie je s t  objawem  starośc i, a 
raczej odw rotnie jedną z jej przy 
czyn.

U czestn icy  k onferencji pow zię­
li uchw ałę, w której podkreślają  
konieczność energicznego zw al­
czania w szystk ich  przedw czes­
nych przejawów starości.

Setna ro czn ica
p i e r w s z e j  k s i ą ż k i  p o l s k i e j  w  A m e r y c e

Redaktor „Dzienn ika Zjednocze­
n ia " w  Chicago, p. M . Haiman, zwra­
ca uwagę na ważną rocznicę w dzie­
łach Polon ji amerykańskiej, 
r ,',Jest to setna rocznica wydania 

pierwszej polskiej książki w  Stanach 
Zjednoczonych. I  niechybnie p ierw ­
szej polskiej książki na całej półku­
li amerykańskiej. B ył nią podręcz­
nik do nauki języka  angielskiego, ja ­
ki dla świeżo deportowanych tu 
przez Austrją  rozbitków powstania 
listopadowego ułożył M arcin Rosien- 
kiewiez, były  pro fesor sławnego l i ­
ceum krzem ienieckiego i sam wygna­
niec z ziem i ojczystej. Nosiła ona 
podwójny tytu ł angielski: „Diulogues 
to fae ilita te  the Acquisition o f  the 
English Language, by the Polish E- 
m igrants" ora*, polski, jeszcze bez 
anąków polskich, ho tych wówozas 
niemożliwe było dostać w  Am eryce:

„Rozm ow y do ułatwienia nauki ję ­
zyka angielskiego dla emigrantów 
polskich". Skromna ta  historyczna 
książeczka wyszła z drukarni Jana 
Younga w  Philadelphii i m iała słu­
żyć za podręcznik w  szkółce języka 
angielskiego, jaką Rosienkicw icz za­
łożył w tejże Ph iladelphii d la swych 
braci rodaków. Rocznica jest to -więc 
podwójna, bo i setna rocznica po­
wstania p ierwszej polskiej szkółki 
języka polskiego w  Am eryce Rosion- 
kiowicz książeczką swoją dał począ­
tek drukowanemu słowu polskiemu w 
nasze, przybranej ojczyźnie. P o  jego 
„Rozm ow ach" upłynęło wprawdzie 
niemal 30 lat, nim pojaw iły się dal­
sze druki polskie w Am eryce, ale na­
stępem strumień polskiego słowa 
drukowanego potężnieje coraz bar­
dziej i pły nie doty c licza,s nieprze­
rwanym ciągiem —  daj Boże, w jak- 
hajdłuższ.c la ta ".

Has iński zakon
„ O d d  F e l l o w s "

Taemnka skrzynki pocztowej
w  d o ś w i a d c z e n i a c h  u r z ę d n i k ó w  n i e m i e c k i e j  p o c z t y

Niemieccy' urzędnicy pocztow i, z.a- pi, era czynu" i t. p.
Następnie są roztargnieni. Jeden z 

listonoszy berlińskich opowiada, żc
Dudnieni przy wypróżnianiu ulicz­
nych .-''skrżynek pocztowych, muszą 
by ć. przygotowani na najróżniejsze 
niespodzianki. N ic  brak „dow cipni­
siów ", wkładających do skrzynki 
pocztowej, zimową porą, garstk i śnie­
gu lub petardy7, która wy bucha przy- 
poruszeniu skrzynki.

N ik t jednak nie zdaje sobie opra­
wy, jakiem i przedmiotami obdarza 
publiczność nieszczęsne skrzynki 
pocztowe. Złodziej, który „świsnął ‘ 
portfel, wrzuca go  do skrzynki —  
po opróżnieniu. Przechodzie i składa 
do niej znaleziony na ulicy przed­
miot, nic,'ćheąn się narażać na kło­
poty biurokratyczne, związane z ,,,o-

pewnego dnia znalazł w  skrzynce do 
listów świeżnt.eńki kotlet cielęcy —  
me wie jednak, czy roztargniona go­
sposia do patelni wrzuciła... list do 
narzeczonego.

Ze skrzynek pocztowych porozmic- 
szczanych na ulicach wychodzą nie- 
laz, wraz z listami, tabliczki czeko­
lady, różne drobne narzędzia, a na­
wet części garderoby. W jednem z 
miast niemieckich, po ostatniej no­
cy karnawałowej, znaleziono w 
skrzynce pocztowej kostjum masko­
wy, wepchany do środka przy w iel­
kim nakładzie trudu.

M asoński zakon Odd F ellow s,—  
ktorego loże, jak podaw ał KAP., 
pow stały niedaw no w W arszaw ;e 
i w Łodzi —  zosta ł założony w 
A nglji, m ianow icie w Londynie w  
r. 1745; otrzym ał on urzędową  
n a zw ę: „Independent Order of  
the Odd F ellow s" (N iezależny  
Zakon D ziw nych C zeladników ). 
M iała to być, jak sam a nazwa  
„niezależny" w skazuje, organ iza­
cja pom ocnicza w olnom ularska. 
O rganizacja ta stopniow o roz­
pow szechniła się  w w ielu  pań­
stw ach  św iata . W roku 1819 prze­
n iknęła do Stanów Zjedn. A m ery­
ki P ółnocnej, gdzie najpraw dopo­
dobniej otrzym ała ona śc is łe  pod­
staw y org a n iza cy jn e; zapewne 
w krótce potem do Stanów Zjed­
noczonych przeniosły  się  central 
ne w ładze kierow nicze Odd F el­
low s, poniew aż loża ta Amerykę 
Północną uznaje za sw ój kraj m a­
cierzysty

Odd F ellow s je st  w ybitn ie ży­
dowską organ izacją  m asońską, 
jednali przyjm uje się  de niej i 
nieżydów. Przyjm ow ane są rów­
nież do Odd F ellow s kobiety, a 
naw et i 18-letnie dziew częta, dla 
których w  r. 1861 ustanow iony  
został stopień  w tajem niczen ia  
„Rebeka" —  po angielsku  zwany  
Rebe-od-degree. Jak w yjaśnia  je ­
den z urzędowych organów  m a­
sońskich , „D as Bruderworth"  
(Słowo B ratersk ie) w  num erze 8 
z m. sierpnia  1925 r. — Odd Fel­
low s zw alcza antysem ityzm , z te­
go też w zględu  w Niem czech ci,* 
którzy należeli do partji narodo­
wo - socja listyczn ej, n ie m ogli zo­
stać ani być członkam i Odd F e l­
low s.

Zakon Odd F ellow s je s t  liczeb ­
nie'; szczególn ie silny w Stanach  
Zjednoczonych Ameryki P ółn oc­
nej, gdzie rezyduje naczelna w ła­
dza tych lóż. W r. 1880 Odd P’el- 
low s w Stanach Zjednoczonych i

chodziła do 3 m iljonów . (V roku 
1872 zosta ła  założona w ielka loża 
Odd F ellow s w  R zeszy N :em iec- 
kiej w e F rankfurcie nad Menem  
(najbardzej zażydzony ośrodek  
niem iecki).

Odd F ellow s posiada odm ienną  
konsty tucję, podział i sym bolikę, 
niż inne w ielk ie loże W końcu  
sierp n ia  1925 r na złotyun jubi­
leuszu loży Goethe nr. 1 zakonu  
Odd F ellow s, odbytem  w e Frank­
furcie nad Menem, „brat" R eis  
radca sp raw ied liw oś"  (Justiz- 
ra t), żyd z poctiodzenia, ośw iad ­
czył w swem  przem ówieniu, że 
istn ia ła  m iędzynarodow a w sp ó ł­
praca zakonu Odd F ellow s rów­
nież w  czasie w ojny europejski ej. 
Tenże m ówca oznajm ił, że z ogól­
nej liczby 3 m iljonów  członków  
zakonu Odd F ellow s w  N iem czech  
bvło 12.000 adeptów i 135 lóż. 
(K A P .).

Drzewa elektryczne
Jednym z nan i większych dziwów 

natury są „drzew a elektryczne", ros­
nące w  Im ljach Centralnych. Liście 
tego drzewa są tak nasycone prądem 
elektrycznym, że działają one na igle 
magnetyczną nawet na odległość k il­
ku metrów. P rzy  dotknięciu tak ’ ego 
drzewa człowieka przechodzi silny 
prąd elektryczny. Interesujące jest, 
^  napięcie elektryczne drzewa naj­
silniejsze jes l w południe, a najsłab­
sze w nocy, w czasie deszczu zaś 
dizcwo traci całkowicie swą energję. 
Ostatnio botanicy odnaleźli w Nepa­
lu jeszcze dziwniejsze drzewd, zwa­
dę „snyrnal". k ióre poze.ra inne drze­
wa. Nasiona tej zadziw iającej rośli­
ny- roznoszone są przez, ptaki, łidy 
nasienie takie upadnie w rozwidlenie 
innego' drzewa,1'„sayn ial' rozw ija  się 
Szybko. pa.-orzytując na swej c e- 
i ze, zapuszcza w nią swe korzenie i 
rozszerza się na pień swego gospo­
darza. wysysając z niego soki i ofa-

g a ł ę -Kanadzie m ial 6.975 lóż i 450.000 j czając g ęs im i konarami ego 
liczba adeptów  Odd F ellow s do- zie Wkoftfiu pasorzyt zabija swą o- 
członków, zaś w r. 1914 ogólna t Laty. kt.óra usycha .
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Ze m s ta  H in d u sa
P o w i e ś ć  e g z o t y c z n a

Szautana dala przeczącą odpow iedz i niebawem  poleciła woź- 
Tticy stan ąć; zdała sobie spraw ę, że ich jazda przez las, trw ająca  
ju ż chyba z godzinę, powinna była skończyć się dawno, bo prze­
cież ów n ieszczęśliw y  wypadek n ie mógłby s ię  przytrafić Fred­
dy'emu tak daleko od obozu. Zeskoczyła w ięc bryczki, zeszła  
z drogi, przyzyw ając Zosię na m igi, aby uczyniła to samo. Chong, 
w łaścic ie l żyw ego inw entarza karawany? nie otrzym aw szy żadnej 
in strukcji, zdecydow ał się  czekać na drodze w tem m iejscu, gdzie 
mu stanąć kazano; dzięki temu Prado m ógł tak szybko odnaleźć 
trop -

Dwie kobiety szły  w- m ilczeniu , Zosia p och łonięta  serdeczną  
troską o życie męża, Szautana b ezgranicznie uszczęśliw iona, że 
je s t  już o krok od celu sw oich zam ierzeń, lecz rów nocześnie n ie­
zdecydow ana, w jaki sposób załatw ić ostateczne porachunki z 
Zosią. Czy pchnąć ją nożem? N isee , to zbyt proste i śm ierć nazbyt 
lekka. Już lepiej rzucić ją na pożarcie mrówkom ; ba, ale gdzie 
tu znaleźć napoczekaniu odpow iednie m rowisko. A może poprostu  
przyw iązać ją do drzewa? W dżunglach Birm y roi się  od n iedźw ie­
dzi, panter, tygrysów . Jeżeli zaś żadna z tych bestyj n ie zapuści 
się  w te strony puszczy, to biała kobieta będzie m ęczyła się jesz ­
cze dłużej, aż wkońcu umrze z głodu. Tak, tak, najlepiej przywią­
zać ją do drzewa. Czem przyw iązać? Och. to d iob iazg ; n iektóre  
Ijany są giętk ie, m ocne, jak liny m aniL kie. Szautana znalazła  
.wnet odpow iednią Ijanę, odcięła ją; zrobiła na jednym  końcu pęt­
licę i przygotow ała/.sobie n iezły arkan.

Po kilkunastu  m inuntach m arszu w ąska drożyna leśna zapro­

w adziła  je  do strum yka, który p łynął len iw ie, rozlew ając się gd zie­
niegdzie w  m aleńkie stawki i bagna. R oślinność była tam n ie s ły ­
chanie bujna, lecz skał ani na lekarstw o, a przecież Freddy m iał 
podobno spaść z jak iejś skały.

—  Tu naw etl,głazów  n ie w idzę, naw et kam ieni. Czy ty przy­
padkowo nie zm yliłaś drogi? —  sp ytała  Zosia zaniepokojona. —  
Czy nie zbłądziłaś?

—  Nie. Zmierzam prosio do celu — brzm iała odpowiedź dw u­
znaczna.

W  obozie Szautana m ów iła stłum ionym  szeptem , na bryczce nie 
odezw ała się  ani razu, aż dopiero teraz, a jej g łos w ydał się  Zosi 
dziw nie znajom y. Jej energiczny chód rów nież i sylw etka, i srebr­
na. gruba na dwa cale bransoleta, obejm ującą ciasno lew-e ram ię. 
Taką bransoletę w idziała  u... zaraz, u kogo? Ach prawda, u Sza- 
utany. Lecz -ta djablica została  przecież w  farm ie Yung-tan, prze­
szło ośm set k ilom etrów  stąd. A jednak g łos tej kobiety... Zosia  
zapragnęła u słyszeć go ponow-nie, by rozproszyć sw e w ątp liw ości.

—  M ówisz b ieg le po angielsku. Jak ci na i m ię? —  spytała.
Już przed chw ilą  w yszły  ze stre fy  cien ia  na n iew ielką po­

lanę, porosłą mchem i podmokłą tak, że co parę krokow woda bul­
gotała  pod stopam i. Noc była jasna, „w idoczność dobra", jakby  
rzekł jak iś m ajtek, gw iazdy bły szczały w spaniale.

—  Jak mi na im ię? —  Szautana, która dotychczas kroczyła  
przed sw oją ofiarą, stanęła , odw róciła s ie  na nieci*. —  Ty niby  
nie w iesz, jak brzmi moje im ię?! —  P rzyskoczyła do Zosi, p rzesu­
nęła sw ą ciem no śn iadą twarz do jej twarzyczki bladej, jak kre­
da. —  No, poznajesz 7

—  Szau-ta-na!
— Tak. nikczem na biała kobieto, to ja, S zau tan af
Z temi sław y z a r z u c la  osłupiałej Zosi na głow ę sw-oje lasso . 

Zbyt duże kolisko zsunęło się  po szczuplej sy lw etce  aż do kolan, 
a w tedy Szautana ostro szarpnęła, zaciskając pętlę i zaczęła biec 
w stronę drzewa, które rosło na skraju polany. Zosia, którą nagły

-zryw arkana pow alił na ziem ię, nie m ogła staw iać oporu. W leczo- 
na za nogi, „jechała" na p lecach po mokrej, ś lisk iej łączce; całe  
szczęście, że była ubrana po męsku i m iała na sobie sol Ine bri- 
czesy, bo w  sukni, przy tutepszej ob fitiśc i kolących i parzących  
zielsk, ta san.a jazda m ogła m ieć przykre następstw a,

D otarłszy do drzewa, Szautana przyciągnęła sw oią o tiarę  aż 
do jego phia. aby ją  do n iego przyw iązać. Zosia zrozum iała o co 
chodzi, zaczęła sie  bronić, lecz u leg ła  szybko; ta drobna kobiet­
ka była d jabelm e m ocna, albo też żądza zem sty za urojoną krzyw ­
dę potroiła  jej siły .

—  Teraz z sobą pogadam y!
U siad ła  naprzeciw  Zosi i przez uluższą ch w ilę upajała się  wi* 

dokiem zw yciężonej, zdanej na jej łaskę i n iełaskę. Potem  zaczęła  
z niej szydzić.

—  N iew ygodnie ci? To tylko z początku ,później przyw ykniesz. 
O, przyw ykniesz napewno, zanim  zdechniesz tu z głodu.

—  Czemu znęcasz się nade m ną?! —  w ybuchnęla Zosia. —  Cze­
mu, ty n iegodziw a? Co ci zrobiłam ?

—  Cooo? — W oczach Szautany zam igotały skry n ien aw iści. —  
Zburzyłaś moje szczęście, przybłędo przeklęta!

—  Ja?  —  T yś chyba oszal... —  ugryzła się  w język; teraz nie 
m iała już żadnych w ątp liw ości, że ta baba je s t  n iespełna rozumu, 
a pono w ariata  nie trzeba drażnić. — M ożliwe, iż je s t  .t.ak, jak mó 
wisz, —  odezw ała się  pojednaw-czo, —  czy jednak nie zeehciaiabyś  
mi w yjaśn ić , w jaki sposób ja, która nie znam cię praw ie, m ogłam  
zburzyć tw oje szczęśc ie?

—  O, w yjaśn ię  ci w szystko
N ie doszło jednak do tego. Los oszczędził Zosi najw iększego  

ciosu, jakim  byłoby poinform ow anie jc.j, że pośrednio stała się 
przyczyną śm ierci ukochanego brata.

Zanim Szautana zdążyła rozpocząć swa opowieść, gd zieś w od­
dali huknął w ystrzał, a po nim zabrzm iało w ołan ie : —  Zosiu! 

Zosiu! (D . c. n.)_
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